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Senat uchwalił budżet.
Na sobotniem posiedzeniu Senatu, po 

zakończeniu dyskusji, jako ostatni głos 
zabrał min skarbu p. Zawadzki, porusza 
jąc szereg aktualnych zagadnień z dzie­
dziny finansowej. Mówitjc o Pożyczce  
Narodowej p. minister wyraził przypusz­
czenie, że wpłynie ona w wysokości 340 
miljonów zł. Co do sprawy lombardowa 
nia Pożyczki Narodowej, to p. min. pod 
kreślił, że łączy się to z kwestją ochro­
ny wogóle interesów posiadaczy tej po­
życzki. Chodzi o to, aby ci, którzy zau­
fali Państwu, nie ponieśli strat.

.Będziem y ich bronili, aby nie po­
trzebowali sprzedawać obligacyj po nis-

kimfkursie. Lombardowanie Pożyczki Na 
rodowej będzie jednem z ogniw systemu  
ochrony rynku”.

Po przemówieniu p. ministra odbyło 
się głosowanie, W głosowaniu Izba przy 
jęła preliminarz budżetowy wraz z usta­
wą skarbową. Zaznaczyć należy, że za 
budżetem głosowali poza członkami Klu 
bu BBWR — członkowie klubu niemiec 
kiego oraz sen. Thulle i sen. Makarewicz 
—  Ch. D. Małopolska wschodnia.

W końcu posiedzenia Izba uchwaliła 
bez dyskusji ustawę o poborze rekruta 
w r. 1934. Za tą ustawą również g łoso­
wali Niemcy.

20.000 górników polskich we Francji
pod groźbą zwolnienia.

PARYŻ. W Douai odbyło się dziś 
wspólne zebranie dyrektorów kopalń wę 
glowych oraz przedstawicieli organizacyj 
górniczych północnej Francji i okręgu 
Pas-de-Calais w sprawie zmniejszenia 
bezrobocia w kopalniach.

Były brane pod uwagę dwa projekty. 
Jeden, wysunięty przez przemysłowców, 
przewiduje zwolnienie znacznej liczby 
górników polskich i zastąpienie ich ro­
botnikami miejscowymi. Sprawa ta jed­
nak nastręcza wiele trudności. Dyrekcje 
kopalń stwierdzają bowiem, że górnicy 
polscy oddali przemysłowi węglowemu 
we Francji olbrzymie usługi przy uru­
chamianiu kopalń po wojnie i że przy­
byli do Francji na wezwanie czynników

francuskich. Z tych względów ich repa- 
trjacja byłaby rzeczą niewłaściwą.

Górnicy polscy — jak stwierdza a- 
gencja Havasa — stanowią świetny ma- 
terjał robotniczy, z którym kopalnie roz 
stawałyby się z wielkim żalem.

Organizacje robotnicze zaproponowa­
ły rozstrzygnięcie problemu bezrobocia 
przez utworzenie kasy dla bezrobotnych, 
która czerpałaby środki ze specjalnego 
opodatkowania węgla od tony. Gdyby 
przeszedł pierwszy projekt, uległoby 
zwolnieniu około 20.000 robotników pol­
skich.

Obie propozycje, jak zapewnia agen­
cja Havasa, będą przedłożone fm inister- 
stwu pracy, które poweźmie ostateczne 
decyzje.

Organizacje lokatorskie domagają się
25-procent. obniżki komornego.
Zagadnienie komornego w Polsce na 

brało żywiołowej aktualności. Dyspropor 
cja pomiędzy stopą zarobkową miast a 
poziomem komornego jest szczególnie  
jaskrawa. Gdy pensje urzędnicze, zarob­
ki robotnicze, dochody zawodów wyzwo­
lonych, kupców, rzemieślników spadły o 
40—50 proc., ceny komornego pozostały 
i stanowią jedną z najsztywniejszych po 
zycyj budżetu rodzinnego.

Wczoraj w Warszawie odbył się wiel 
ki wiec stowarzyszeń lokatorskich w 
sprawie obniżki komornego. Uchwalono 
szereg rezolucyj, które przedstawiane bę 
dą zarówno poszczególnym resortom pań 
stwowym, jak i czynnikom parlamentar­
nym

Pierwsza rezolucja domaga się obni­
żenia —  z dniem 1 kwietnia rb. — us­
tawowego komornego o 25 proc. Komor 
ne w domach nowych i nadbudówkach 
winno być obniżone proporcjonalnie do 
ustawowo obniżonych procentów hipo­
tecznych i ulg, uzyskanych przez właści 
cieli tych nieruchomości.

Druga rezolucja głosi: Nie będzie
wyrzeczona eksmisja lokatorów i warsz­
tatów (rzemieślniczych) pracy —  bez 
względu na ilość pokojów — o ile zale­
ganie z komornem powstało z przyczyny 
braku pracy lub innego ważnego powo­
du, bez złej woli lokatora. Eksmisja z 
lokalu mieszkalnego nie może być wy­
konana bez dostarczenia innego pomiesz 
czenia.

Trzecia rezolucja brzmi: „Moratorjum 
w sprawie wstrzymania eksmisji, wyrze­
czonej spowodu zalegania z czynszem  
na okres zimowy wobec trwającego kry­
zysu przedłuża się na dalsze 6 m iesięcy”.

Rezolucja ta zapewni dach nad gło­
wą wielu tysiącom rodzin, którym grozi 
eksmisja przez komornika z dn. 1 kwie­
tnia.

Spodziewać się należy, że minimalne 
żądanie 25 procentowej obniżki znajdzie 
łatwiej uznanie zarówno czynników mia­
rodajnych, jak i wśród przeciwnego obo­
zu — właścicieli nieruchomości.

Śmierć za odmową powrotu
do Sowietów.

Pogłoska o podróży kom. Lit­
winowa do Kowna.

WILNO. W kowieńskich kolach po­
litycznych krążą pogłoski, że wkrótce|ma 
przybyć do Kowna sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow.

ANGORA. Tajemnicza afera miała 
m iejsce w kołach sowieckich w Stam­
bule. Jan Miszyn, oficjalny sekretarz 
ambasady sowieckiej w Stambule popeł­
nił samobójstwo pod wpływem neura- 
stenji.

Tak brzmi wersja oficjalna tej spra­
wy. Prawdziwa jednak jest zupełnie inna.

Miszyn pełnił podwójną fukcję. Bę­
dąc sekretarzem ambasady był jedno­
cześnie głównym agentem G P. U. w 
Stambule i stanowisko to zajmował od 
14 m iesięcy. Przed kilku tygodniami 
przybył do Stambułu inspektor G. P. U.

Grazowski i odbył konferencję z Miszy- 
nem. W następstwie jej Miszyn otrzy­
mał z Moskwy rozkaz powrotu do Rosji, 
któremu się nie poddał, mimo nagaby­
wań i gróźb Onegdaj znaleziono go z 
przestrzeloną głową w łazience i z wiel 
kim pośpiechem bez obdukcji lekarskiej, 
w ciągu 12 godzin wyprawiono ciało do 
Rosji.

Miszyn został zabity dla odzyskania 
pewnych ważnych dokumentów, które 
przechowywał u siebie i które odmówił 
zwrócić, odmawiając również powrotu 
do Rosji.

Projekt reformy konstytucji 
francuskiej.

PARYŻ. Doputowany Chatenet złożył 
wniosek o utworzenie parlamentarnej 
komisji, złożonej z 33'osób, której zada­
niem byłoby opracowanie planu reformy 
konstytucji, opartego na konieczności 
wzmocnienia zasady autorytetu rządu i 
zasady prawa kontroli ciał parlamentar­
nych.

Król bułgarski Borys 
u Masaryka.

BERLIN. Król bułgarski Borys opu­
ścił po kilkudniowym pobycie Berlin. 
Króla żegnał na dworcu poseł bułgarski, 
członkowie poselstwa, minister spraw 
zagranicznych von Neurath i szef proto­
kółu von Bassewitz.

Król bułgarski wyjechał przez Pragę 
do Sofji. Ma on rzekomo zatrzymać się  
przez jutro w Pradze, by złożyć tam o- 
sobiście życzenia prezydentowi Masary- 
kowi z okazji 86-tej rocznicy urodzin.

Niemcy zmieniają kurs polityki 
wobec Austrji?

BERLIN. Zanosi się  obecnie na zmia 
nę kursu polityki Niemiec w odniesieniu  
do Austrji. Rząd berliński zamierza za­
proponować Austrji takie rozwiązanie 
kwestji austrjackiej, jakie nastąpiło w od 
niesieniu do Gdańska.

Zauważa się jednak co do tego pla­
nu, że porównanie sytuacji w Gdańsku 
z sytuacją w Austrji nie może być bra­
ne w rachubę. Gdańsk stoi pod wyraźną 
ochroną Ligi Narodów i tylko tej okoli­
czności zawdzięczyć należy ostrożną po­
litykę reżimu hitlerowskiego.

W sprawie utrzymania niepodległości 
Austrji istnieje jednak układ trzech mo­
carstw, który nie może dopuścić do u- 
traty niepodległości politycznej przez A- 
ustrję.

Sławny pilot francuski 
Costes zaginął?

PARYŻ. Już 30 godzin mija bez w ie­
ści od najpopularniejszego lotnika fran­
cuskiego, Dleudonne Costes, który wy­
startował w sobotę w południe z Bour- 
get, pod Paryżem, kierując się w stronę 
Kopenhagi.

Pani Marja Costes, żona bohatera 
transatlantyckiego lotu z Paryża do No­
wego Jorku, oczekiwała daremnie przez 
całą noc i dzień wczorajszy przyobieca­
nej przez męża depeszy.

Duńskie, belgijskie, niemieckie i fran 
cuskie lotniska nie otrzymały do nie­
dzieli wieczorem żadnej wiadomości ani 
o przylocie, ani o lądowaniu awionetki 
Costesa, której zapas benzyny wystar­
czał w najlepszym wypadku na siedem  
godzin lotu.

Istnieje poważna obawa, że znakomi­
ty pilot padł ofiarą katastrofy nad Mo­
rzem Północnem.

Zamach na posła japońskiego 
w Szanghaju.

SZANGHAJ. Podczas obchodu rocz­
nicy poległych żołnierzy i marynarzy ja­
pońskich w Szanghaju, w którym wzięli 
udział liczni oficerowie i urzędnicy ja­
pońscy jak również poseł japoński, Ario- 
szi jakiś nieznany Koreańczyk rzucił w 
orszak bombę, która jednak na szczę ­
ście nie eksplodowała.

Dzięki natychmiastowej interwencji 
japońskiej policji wojskowej udało się  
zamachowca schwytać. Jest on człon­
kiem koreańskiej organizacji terorystycz- 
nej. W związku z tern dokonano licz­
nych aresztowań.

Panuje przekonanie, że zamach pla­
nowany był na osobę posła Arioszi.
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Wykrycie olbrzymiej
afery szpiegowskiej w Budapeszcie

BUDAPESZT. Olbrzymie zaintereso­
wanie w yw ołało wykrycie wielkiej orga 
nizacji szpiegow skiej, która stała rzeko­
mo na usługach jednego z południowych  
państw ościennych.

O koło 100 osób  zam ieszanych w po­
wyższy sprawę zarówno wojskowych, jak 
cywilnych zostało  aresztowanych. Na cze  
le tej organizacji stały dw ie kobiety, z 
których jedna, Paula Pascal. Francuzka 
o niezwykłej urodzie, zdołała w Ostat­
nim m om encie zb iec zagranicę.

Przybyła ona mniej w ięcej przed ro­
kiem  de Budapesztu i wydzierżawiła w 
pobliżu min. spraw zagr. oraz min. w oj­
ny wspaniały pałac jednego z członków  
arystokracji w ęgierskiej.

Drugą kierowniczkę organizacji szpie  
gowskiej jest żona ks. O descalsch i, któ­

ra w ostatnim  czasie  w ystępow ała jako 
tancerka w lokalach nocnych. Z ostała  
ona aresztowana.

Trzech oficerów , m ianow icie jeden  
pułkownik i dwóch kapitanów zam iesza­
nych w aferę, zm uszono do popełnienia  
sam obójstwa.

Kwatera główna organizacji znajdo­
wała s ię  w pewnym domu w centrum  
m iasta, którego m ieszkańcy z w ła śc ic ie ­
lem  i portjerem na cze le  w w iększej 
częśc i aresztowani.

Zlikwidowana szajka była filją w iel­
kiej m iędzynarodowej organizacji szp ie­
gow skiej, do której należała również  
słynna M arie-Louise, przeciwko której to 
czy s ię  obecn ie w H elsingforsie rozpra­
wa sądowa.

Dyrekcja policji poleciła  prasie zacho  
wanie jaknajdalej idącej dyskrecji.

II Aleja 39, — tel. 14-67.
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Protest Austrji wobec rządu 
Czechosłowacji.

PRAGA. P o se ł austrjacki w Pradze, 
dr. Marek, złożył wczoraj w czech o sło ­
wackim m inisterstw ie spraw zagranicz­
nych protest przeciwko austrjackiej kam  
panji, prowadzonej przez część  prasy 
czechosłow ack iej.

W zastępstw ie p B enesza, posła przy 
jął dr. Krofta, który wyraził sw e g łęb o ­
kie ubolew anie.

Zanosi sią na nowy zatarg po­
między Sowietami a Japenją.

MNSKWA. Konfliktu pom iędzy Rosją 
sow iecką a Japonią oczekiw ać należy  
nie z powodu państwa Madżukuo, ale z 
powodu Mongolji.

W Tokio oczekiw ane jest przybycie 
do Mandżurji książąt m ongolskich dla 
złożenia przysięgi na w ierność cesarzow i 
Pu-Yi. W ystąpienie książąt m ongolskich  
m oże spow odow ać konflikt.

Zjednoczone siły  japońsko-mandżur- 
skie dochodzą obecn ie  na terenie Man­
dżurji do przeszło  70 tysięcy karabinów  
i szabel.

Demonstracja głodomorów 
angielskich.

LONBYN Wczoraj na placu trafal- 
garskim odbyła s ię  olbrzymia dem on­
stracja bezrobotnych Londynu na cześś  
przybyłych do Londynu ze  w szystkich  
stron głodom orów  którzy dziś odchodzą  
z powrotem  do sw oich  stron ojczy­
stych.

Dokoła kolumny słynnego admirała 
N elsona zebrało się  20000J dem onstr. 
Cały cokółj w spaniałego pomnika był 
otoczony transparentami i sztandarami. 
Na każdym z 4 -ch  lwów okalających  
kolum nę stali m ówcy, wygłaszający prze­
m ów ienia antyrządowe. O koło 500 polic­
jantów pieszych i 100 konnych pilnowa­
ło  porządku, którego nie zakłócono. O 
godz. 17 dem onstranci zaczęli s ię  w po­
rządku rozchodzić, śpiew ając m iędzyna­
rodówkę.

Rodziny Bułgarów przybyły 
do Moskwy.

MOSKWA. D ziś przybyły do Moskwy 
matka i siostra Dymitrowa oraz żona 
Tanewa. Na stacji oczekiw ali Dymitrow, 
Popow  i Tanew oraz przedstaw iciele  
licznych organizacji.

Bonnet i Paul Boncour 
ponownie przeczą.

PARYŻ. B. m in istrow ie B on n et i 
P aul-B oncour, których nazw iska były  
w sp om n ian e  w zeznaniach  kom isarza  
P achot przed parlam entarną kom isją  
śled czą , og łosili w prasie p on ow n e za­
przeczen ie , jakoby k iedykolw iek  inter- 
w enjow ali na rzecz S taw isk iego , w yra­
żając g o to w o ść  złożenia  zeznań przed 
kom isją oraz dom agając s ię  konfron­
tacji z o so b a m i, które zech cą  w ziąć o d ­
p ow ied zia ln ość  za szerzen ie  podobnych  
oskarżeń .

Straszliwy wybuch cholery 
na Filipinach.

TOKIO. —  Ma w yspach  F ilipińskich  
grasuje w zastraszający sp osób  cholera  
i z dnia na dzień  pow iększa się  liczba  
ofiar. D otąd zan otow an o  500 w ypad­
ków  śm ierci oraz przeszło 2000 za ch o ­
rowań.

W ce lu  zw alczania  ep id em ji u tw o­
rzone liczne stacje, m ożliw ie izolow ane, 
gd zie  lu d n ość od b yw a  kw arantannę. 
Ponadto w ładze zarządziły w szelk ie  b ę ­
d ące  do dyspozycji środki, by zapob iec  
dalszem u rozszerzaniu się  strasznej oho  
roby.

Tuszowanie i fałszerstwo 
w sprawie Stawiskiego 

trwa nadal.
PARYŻ. Szereg  sensacyjnych aresz­

tow ań, w tern pew nego deputow anego i 
kilku wysokich urzędników państwowych, 
pow iększy cyfrę 14 osób, uw ięzionych  
dotychczas w związku z aferą S taw i­
sk iego. Nastąpi to dziś a najdalej jutro, 
t. j. natychm iast po rozpatrzeniu, tysiąca  
odcinków czekow ych, dostarczonych są-

Nowy rząd w Hiszpanji.
MADRYT. Lerroux utworzył nowy ga 

binet w sk ładzie następującym: premjer
—  Lerroux, sprawy?, zagraniczne —  Pita  
Romero, sprawy w ew nętrzne —  Salazar 
A lenso, wojna —  Hidald, marynarka —  
Rocha, rolnictwo —  Cirilo de Rio, han­
del i przem ysł —  Samper, komunikacja
—  Cid, praca —  Estadella, roboty pu­
bliczne —  Guerra del Rio, finanse —  
Maraco, spraw iedliw ość —  Alveraz Val 
des, ośw iata publiczn —  Salvado Mada­
riaga.

dowi —  jak o tern donosiliśm y —  przez 
tajem niczego osobnika za pośrednictwem  
kom isarza policji Bonny'ego

Sprawa powyższych odcinków czek o­
wych, jak również okoliczność, w jakich 
je odnaleziono, jest przedm iotem  naj­
różnorodniejszych dom ysłów  i pogłosek. 
Mówi się , że  zostały  one poprostu ku­
pione za dużą sum ę od spólnika Stawi­
skiego, który je ukrywał.

„Le Jou r” utrzymuje, że  odcinki c ze ­
kowe, oddane sądowi, zdekom pletow a­
no. Ponadto skreśiono i wywabiono na 
nich szereg podpisów oryginalnych i za­
stąpiono je podpisam i i notatkami pod- 
robionem i.

Prowokacja szowinistów 
czeskich.

CIESZYN. W ostatnim  czasie  daje 
s ię  zauważyć po czesk iej stronie Śląska  
cieszyńsk iego silne podniecenie wywo­
łan e przez pewne koła szow inistów  c z e ­
skich, a podsycane przez prasę zw łasz  
cza nacjonalistyczną, która występuje  
znów gw ałtow nie przeciw  P o lsce i lud­
ności polskiej, żyjącej po lewej stronie  
O lszy.

Na cze le  akcji antypolskiej sto i cze* 
ska m łodzież szkolna, która przy pom o­
cy czesk ich  legjonarzy, sokołów  itp. u- 
rządza prowokacyjne w iece i zebrania 
w m iejscow ościach  o polskiej w iększości, 
na których w niesłychany sposób szka­
luje się  Polskę oraz ludność polską, ży­
jącą na czesk im  Śląsku.

Wczoraj odbyło s ię  takie zgrom adze­
nie w Dąbrowie, na którem m. in. pa­
dały takie okrzyki: „Z Polakam i precz
za Białkę",

Trzej dyrektorowie skazani za 
fałszywe księgi i rachunki.
KATOWICE. W sądzie okręgowym  w 

Katowicach zapadł w ub. sob otę  wyrok 
przeciw  dyrektorom  spółki Wirek i Go­
dula, oskarżonym o fałszyw e księgow anie  
i wystawianie fałszyw ych rachunków.

Skazani zostali: Jungel na 1 i pół
roku w ięzienia, z czego  na zasadzie  am

Miljon szylingów od Sowietów 
dla socjalistów austrjackich.

MOSKWA. Centrala sow ieckich zw ią­
zków zawodowych przekazała MOPR‘owi 
1 miljon szylingów austrjackich, zebra­
nych w ZSRR. na pom oc „ofiarom fa­
szyzmu" w Austrji.

Charakterystyczne jest, że pom im o  
istniejących w ZSRR. bardzo ostrych  
ograniczeń dew izow ych, sow iecki Bank 
Państwa bez najm niejszych trudności 
przydzielił na ten ce l waluty zagranicz­
ne, w edług kursu oficjalnego.

nestji darowano mu 5 m iesięcy  i 3 000  
złotych grzywny, Widor na 8 m iesięcy, 
z czego  połowa kary zosta ła  mu daro­
wana na zasadzie am nestji, druga —  za­
w ieszona na 5 lat i 3 000 złotych  grzy­
wny (bez zaw ieszen ia), Roger na 6 m ie ­
s ięcy , co  um orzono na zasadzie am ne­
stji i 3.000 z ł grzywny.

Oskarżony Gorol zosta ł uwolniony od 
winy i kary.

W r. 1937 wygasa konwencja 
genewska w sprawie Śląska.

KATOWICE. —  W sob otę  odbyło  s ię  
w K atowicach uroczyste w prow adzenie  
w urzędow anie now ych członków  m ię ­
dzynarodow ej kom isji m ieszanej, m ia ­
n ow icie  ze strony Polski adw okata Mie 
czysław a C h m ielew sk iego , ze  strony  
n iem ieck iej Hansa hr. M atuschki.

Podczas uroczystości adw okat C hm ie  
lew ski w ygłosił przem ów ien ie , które 
w yw ołało  w szerokich kołach sp o łe c z e ń ­
stw a p o lsk iego  sen sa cję  i jest żyw o k o­
m en tow an e. M ianow icie adw. C h m ie­
lew ski podkreślił, że  konw encja g e n e ­
w ska, w której w ykonaniu  ob ecn ie  ma 
w spółpracow ać, została ustanow iona  
jako um ow a czasow a, ogran iczona n ie ­
dalek im  już term inem  do r. 1937.

Innem i słow y, adw. C hm ielew ski po 
łożył kres leg en d zie , jakoby w r. 1937 
konw encja m iała być przedłużona,

D źw iękow y « T Y T
Kino - T ea tr 1  1  VV *
W ielka  uczta ar tys tycz­
na dla wszystkich! — —

Arcydzieło w egług naj­
głośniejszego N. Gogola

Rewizor z Petersburga
W  roli głów.: n iezrów ­
nany k r ó l  komików
— V L A S T A  B U R I A N  —
Nad program: Dodatki dfw lękow e

DRUKARNIA 
UDZIAŁO W A

C Z Ę S T O C B O  W  A

N. M A R J I  P A N N Y  Nr. 4 1 .

W YKONYW A: 
PLAKATY, AUSZE, 

KSIĘGI. PROSPEKTY, 
CYRKULARZE. 

RACHUNKI.
CENNIKI,

DRUKI FIRMOWE,
NOTY, KALENDARZE, 

KOPERTY, 
WYDAW NICTW A, 

K A R TY ADRESOWE. 
BILETY W IZYTOW E  

I T. P.

C E N Y  M O Ż L I W I E  N I S K I E  I 

W Y K O N A N I E  S T A R A N N E !

W obec wystąpienia z U bezpieczalni 
Społecznej,
wznowiłem przyjęcia w domu od 

9—1 i od 3—7 wieczorem
Lekarz-Dentysta

Ml. ROSENBLATT
N. P anny  Marji Nr. 14.

W kilku wierszach.
—  Pan Prezydent Rzplitej wraz z 

Małżonką pow rócił dziś z Zakopanego 
do W arszawy.

— N aczelnik  państwa estońskiego, 
P aets, dokonał w Tallinie uroczystego  
otwarcia wystawy nowej sztuki w spół­
czesnej.

—  Król bułgarski, Borys, opuścił po 
kilkudniowym pobycie Berlin. Król buł­
garski w yjechał przez Pragę do Sofji. 
Ma on rzekom o zatrzym ać się  w Pradze 
by złożyć tam  osob iste  życzenia prezy­
dentowi M assarykowi z okazji 86-ej ro­
cznicy urodzin, przypadającej w dniu 8 
bież. m iesiąca.

—  Burm istrzem  m. Sadagóry, na Bu 
kow inie, liczącego  około 10.000 m iesz ­
kańców, zosta ł wybrany Polak, p. Kazi- 
m ierow icz, który urząd ten piastow ał je­
szcze  w okresie przedwojennym.

—  Akcja ratownicza statku s .s . „Cie 
szyn” prowadzona jest w dalszym  ciągu. 
C zęść ładunku statku, około 1.000 tonn, 
zdołano już przeładow ać na specjalnie  
wprowadzone lichtugi. N ie u lega w ątpli­
w ości, że  „C ieszyn” zostan ie  uratowany.

—  Po zw iększeniu w ciągu lutego o 
984 miljony dolarów, ca ło ść  długu publi 
cznego Stanów  Z jednoczonych przekra­
cza ob ecn ie  26 miljardów dolarów, do- 
równywując prawie rekordowej cyfrze
26 miljardów, 597 m iljonów, jaką osią­
gnęła w ysokość długu publicznego b ez­
pośrednio po wojnie.

—  W dobrze poinformowanych ko­
łach  politycznych W iednia, zaprzeczają  
pogłoskom  o bliskiem  ustąpieniu prezy­
denta Austrji, M iklasa.

—  Deputowany francuski, Chatenet, 
złoży ł w niosek o utw orzenie komisji par 
lam entarnej, której zadm iam  byłoby o -  
pracowanie planu reform . Konstytucji we 
Francji, opartego na konieczności wzm o  
cnienia zasady autorytetu rządu.

—  W Paryżu policja aresztow ała 10 
członków  „Action F rancaise”, którzy, po 
sługując s ię  dwom a sam ochodam i, roz­
lepiali w różnych punktach afisze , koń­
czące s ię  okrzykiem na c ześć  króla. W 
sam ochodach znaleziono 3 rewolwery, 2 
paczki nabojów i sztylet.

—  W C zechosłow acji um iera coroku
27 000 osób  na gruźlicę. Ogólna liczba  
chorych na gruźlicę oceniana jest przez 
lekarzy na 200.000 osób. Trzecia c zęść  
zachorowań pow staje przeważnie nasku- 
tek zachorowań.

KINO
EDEN

Aleja 12

Dziś i dni  n a s tę p n y c h :  Najwspanialszy film Świata! 
Monumentalne arcydzieło, na które czekał cały świat!

ę n C GÓRA LODOWA
ą # 0  V l  G ig a n ty c zn y  e p o s  o d r a m a c i e  w ś ró d  b e z ­

k r e s n y c h  pól lo d o w y c h  b ieg u n a  p ó łn o c n e g o .

_______ G ig a n ty c z n a  gra  p o t ę ż n y c h  sił natury!_______
Mad p ro g ram :  Doskonała 2-u ak tow a komedja:

I tylko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.
_________ Wejś c i e  dla  m ło dz i eży— dozw olo ne .__________
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunKi i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

K R O N I K A
KALEhDARZYA

W t o r e k  6 marca .  W i k to r a
Nocne dyżury aptek.

W  nocy  z pon iedzia łku  na w torek :  S t a ­
ry  Rynek ,  S iedmiu.

W  nocy z wto rku  na środę:  N ow y R y ­
nek ,  Aleja Wolnośc i .

Nabożeństwa z Jasne] Góry 
transm itow ane  będą przez radjo 
dla Ameryki. Delegat „National Broad 
casting  C orpora tion” p. M. Jo rdan ,  k tó ­
ry od pew nego  czasu bawi w Polsce 
zawarł z Radjem Polskiem um ową, na 
mocy której, blok złożony z osiem dzie­
sięciu kilku radjostacyj tego  koncernu 
transm itow ać będzie z Częstochowy 
w dniu 27 marca wieczorem  między 
godz 18.08 a 17.30 nabożeństw o z k a­
plicy Matki Boskiej oraz pieśni religijne 
w ykonane przez chór jasnogórski.

Audycja rozpocznie się p rzem ów ie­
niem w języku polskim i angielskim 
o tradycji i historji Częstochowy. Pod­
czas nabożeństw a odegrane  zostaną 
fanfary, które poprzedzają odsłonięcie 
C udow nego Obrazu.

Audycje te  posiadają ogrom ne zn a ­
czenie jeśli chodzi o p ropagandę  i u- 
trzym anie polskości wśród wychodźtwa 
naszego w A m eryce.

Odczyt d-ra Chłopickiego w
TNSW. Staraniem miejscowego Koła 
TNSW., w dniu 6 b. m., o godz. 18 tej, 
w sali gimnazjum im. H Sienkiewicza 
dr. Chłopicki z Krakowa wygłosi intere­
sujący odczyt dla rodziców p. t. „Zapo­
bieganie nerwowości u dzieci”.

Z Miejsk. Uniw. Pow szechnego '
Dziś, w poniedziałek, 5 b. m., o godz. 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w głównym budynku), p. prof. Z. 
Wróbel wygłosi odczyt n. t. „Uwłaszcze­
nie pracownika a bezrobocie” .

Wstęp bezpłatny.
Naczelnik w ojewódzkiego w y ­

działu zdrowia na inspekcji w Czę­
stochowie. W sobotę  przybył do Czę­
s tochowy na inspekcję urządzeń san i ­
tarnych m iasta naczelnik w ojew ódzkie­
go wydziału zdrowia, d r  Dziewulski, 
który w towarzystwie naczelnika m iej­
skiego wydziału zdrowia i opieki sp o ­
łecznej, dra W. Szaykow skiego i leka­
rza powiatowego, dr. Jab łońsk iego  z a ­
poznał się ze środkami zwalczania ty ­
fusu na Zawodziu. Wszystkie zarządze­
nia władz sanitarnych miasta, zm ierza­
jące do likwidacji groźnej epidemji 
spotkały się z całkowitą aprobatą  dr. 
Dziewulskiego.

Częstochowa siedzibą Zagłębio- 
wskiego Okręgu Legjonu Młodych.
Rozkazem k o m en d an ta  Głównego L e­
gjonu Młodych, p. Zbigniewa Zapasie- 
wicza, utworzony został Zagłębiowski 
Okręg Legjonu Młodych, którego s ie ­
dzibą ustanow iona została Częstocho 
wa, a dotychczasowy Obwód w Czę­
stochowie podniesiony do znaczenia 
O kręgu.

Jed n o cześn ie  k o m en d an tem  O kręgu  
Zagłębiowskiego Legjonu Młodych m ia ­
now any został dotychczasowy k o m e n ­
dan t O bwodu, magister Władysław Pi- 
kuła

Biuro Inspekcji Budowlanej nie­
czynne. Miejski Zarząd m. Częstocho­
wy zawiadam ia, iż w obec napływ u d u ­
żej ilości zgłoszeń o odbiory b u d y n ­
ków, ©raz w ydanie zaświadczeń dla 
Władz podatkowych — biuro Inspekcji 
Budowlanej Zarządu Miasta będzie n ie­
czynne w czasie od 5.111 — 10.111 1934 
roku i w tym  czasie interesanci nie b ę  
dą przyjmowani.

O zniew ażenie  przedstaw icieli 
w ładzy i p rzeszkadzan ie  w czyn­
nościach służbow ych. Na w o k an ­
dzie sądu  grodzkiego znalazła się w ub. 
sobotę  spraw a w iceprezesa Stronictwa 
Narodowego w Częstochowie, S tefana 
Niebudka, oskarżonego o przeszkadza­
nie policji w czynnościach służbowych 
i zniew ażenie słowne przedstawicieli 
władzy. Na wniosek obrońcy osk a rżo ­
nego sąd sprawę odroczył.

Now e w ła d z e  Z w iązku  Legjo- 
n is tó w .

Dyr. Wacław Kobyłecki prezesem .
Na dzień wczorajszy zwołane zostało 

walne zebranie członków miejscowego 
oddziału Związku Legjonistów, celem 
dokonania wyborów władz.

Głosowanie odbyło się jawne, przez 
aklamację, przyczem jednogłośnie pre­
zesurę Związku powierzono wielokrot­
nemu prezesowi Zw. Legjonistów, podo­
ficerowi I Brygady, dyr. Wacławowi Ko­
byłeckiemu.

Tak samo jednogłośnie przeszły i 
kandydatury dalsze. Wiceprezesem wy­
brany został mgr. A. Kurkowski, sekre­
tarzem p. W. Swięcki, zastępcą p. L. 
Nanys, kierownikiem „Bratniej Pomocy” 
kpt. Grec, zastępcą inż. Szufleta, skarb­
nikiem p. Tajster. Dyr. Zbierski obej­
mie w zarządzie referat wychowania 
obywatelskiego.

Nasz korespondent warszawski dono- 
si: Prowadzona od dłuższego już czasu
akcja organizacyj lokatorskich o obniż­
kę komornego, znajduje się — jak się 
dowiaduję — na najlepszej drodze i 
wkrótce obniżka czynszu komornianego 
stanie się faktem dokonanym.

Po zakończeniu sesji sejmowej ma 
się ukazać rozporządzenie P- Prezyden

Czas z tem
Nie każdy wie, że w czasie obecne­

go kryzysu, nadprodukcji i katastrofalne­
go bezrobocia, cyfra przywozu do P o ls ­
ki wyniosła w ciągu jednego roku 861 
miljonów 983 tysiące złotych. Na co? 
Bynajmniej nie na artykuły pierwszej po 
trzeby. Więc: wyroby toaletowe 2 miljo- 
ny zł., pomady kosmetyczne 1 miljon zł., 
korale szklane około miljona złotych, 
wina i koniaki 2 miijony 300 tysięcy zł. 
Dalej ryby, kawior, sery zagraniczne,
mydła około 2.500.000 zł Pozycja spi­
nek do mankietów i lasek męskich spa­
cerowych wyniosłe tylko 4 miijony zł. 
w ciągu roku.

Nie jest więc chyba tak źle w P o l­
sce, skoro za niemal miljard złotych 
sprowadzamy z zagranicy, szczególnie z 
Francji, artykułów zbytku i to artykułów, 
które przaważnie produkujemy w kraju.

Jeżeli zesrawić ogólną cyfrę bezro­
bocia w Polsce z cyfrą wydawanych
przez nas sum na sprowadzane z zagra­
nicy artykuły zbytku, to zestawienie to 
okaże się wprost okropne: nędza, głód,
bezrobocie i olbrzymie sumy wypływają­
ce z kraju na świecidełka, pachnidła i 
wytworne trunki. . Wobec tego zestawie­
nia, jakże gorzką ironją brzmi hasło: „ku 
puj wyroby krajowe” .

Prawda, że Polska posiada dodatni 
bilans handlowy, że wywóz przewyższa 
sumę przywozu, ale pozycja wwozu stoi

Z tea tru  kam eralnego.
W poniedziałek i we wtorek teatr  

nieczynny
W środę, 7-go b m. premjera naj 

weselszej groteski polskiej A. Czajkow­
skiego p. t. „Nie tu i nie ta m ”.

Do wszystkich posiadaczy cen­
nych książek, druków  itp. Organi­
zowana w Częstochowie Wystawa Książ 
ki Polskiej, której termin otwarcia prze­
widziany jest na dzień 8 kwietnia b r., 
zgromadzi kilka tysięcy niezwykle cen ­
nych książek, druków, zabytków piśmien 
nictwa, dokumentów historycznego zna­
czenia itp.

Żeby jednak spełniła ona swoje wiel 
kie zadanie, jakie jej nakreślono, musi 
być uzupełniona zbiorami prywatnemi. I 
dlatego komitet wystawy zwraca się do 
wszystkich posiadaczy cennych i cieką 
wych dzieł, wydawnictw parjodycznych, 
gazet, druków itp., z prośbą o wypoży­
czenie posiadanych przez siebie ekspona 
tów na wystawę, z zastrzeżeniem ich 
nieuszkodzonego zwrotu. Egzemplarze 
specjalnie cenne, będą przez komitet a- 
sekurowane.

Szczegółowe wykazy zgłaszanych na 
wystawę książek, druków itd. należy kie 
rować na ręce redaktora Stankiewicza, 
Redakcja „Słowa” Aleja 32.

Awanse w kolejnictwie. Z dniem  
1 kwietnia rozpoczną się aw anse w ko­

ta Rzplitej, ustalające niższe stawki ko­
mornego.

Jeżeli zaś chodzi o wstrzymanie ek- 
misyj, mających nastąpić z dniem 1 
kwietnia w związku z wygaśnięciem ter 
mizu zimowego moratorjum mieszkanio­
wego, to sprawa ta jest obecnie przed­
miotem rozważań czynników decydują­
cych.

skończyć...
w rażącej sprzeczności z pozycją wy­
wozu. Wywozimy surowce i półfabryka­
ty, przetwarzaniem których zajęty jest 
przemysł zagraniczny, a który wpycha 
nam je z powrotem, jako produkt go­
towy.

Zatamujmy kompromitujący nas i 
krzywdzący wygłodniałe masy wwóz do 
Polski artykułów zbędnych, gnębiący nas 
kryzys i bezrobocie złagodnieje bezzwło 
cznie. Cóż, kiedy nam ciągle jeszcze im 
ponuje każda tandeta, sprowadzana z za 
granicy.

Epidemja tyfusu  w Częstocho­
wie w ygasa . Władze san ita rne  miasta 
w dalszym ciągu prowadzą energiczną 
akcję w kierunku os ta tecznego  zwal­
czenia epidemji tyfusu, um iejscow io­
nego na Zawodziu i podjęły pracę nad 
podniesieniem  stanu  san itarnego  tej 
dzielnicy.

Ilość wypadków zapadnięcia  na ty ­
fus w m-cu lutym wydatnie  zmalała, 
zanotow ano bowiem  tylko 17 zachoro­
wań, co w porów naniu  ze s tanem  z 
m-ca stycznia, wyrażającym się 55 wy­
padkami, stanowi wydatny spadek.

Ten pocieszający objaw daje  gw a­
rancję, że ep idem ja  tyfusu w Często­
chowie została zażegnana.

S ta ty s ty k i  chorób zakaźnych i 
zgonów. Miejski Wydział Zdrowia za­
notował w ub. tygodniu 15 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tem: 
na dur brzuszny — 2, płonicę (szkarla­
tynę) — 4, błonicę (dyfteryt) — 2,
odrę — 4, różę — 1 i krztusiec — 2.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 27 chrześcijan i 3 żydów.

lejnictwie. W pierwszym rzędzie aw an ' 
sować będą  ci funkcjonarjusze, którzy 
przy przeszeregowaniu  t stracili część 
swych poborów.

Z p rzedstaw ien ia  sz tuk i Sza­
niaw skiego w gimn. H. Sienkiewi­
cza. Z inicjatywy prof. Grąbczewskie 
go i staraniem samopomocy uczniow­
skiej I Gimnazjum Państwowego im. H. 
Sienkiewicza amatorski zespół, złożony 
z uczniów tego gimnazjum wystawił jed 
ną z najciekawszych sztuk Szaniawskie­
go, członka Akademji Literatury, miano­
wicie „P taka”.

Wystawiono sztukę w pracowitej i 
pomysłowej inscenizacji oraz niezwykle 
subtelnej reżyserji artysty Teatru Kame­
ralnego, p. Wojciecha Wojteckiego, k tó­
ry sztuką tą zadebiutował w Częstocho­
wie w roli reżysera. Trzeba przyznać 
występ udał się znakomicie. Cały zespół 
amatorów z pp. Honoratą Lanżanką (bur- 
mistrzanka) i Zofją Czarnołęską w roli 
Marysi, wywiązał się ze swego zadania 
znakomicie. Z pośród mężczyzn nie moż­
na wymienić ani lepszych, ani słabych— 
całe grono bowiem z wezwą i życiem 
odpowiednio przygotowane zasługuje na 
prawdziwe uznanie. Z wykonawców wy­
mienimy więc pp.: Widerskiego, Kiihna, 
Dudwała, Stodulskiego, Tucholskiego, 
Witeszczaka Sudzę, Kułakowskiego, Bzo- 
wickiego i Bieleckiego. Wszyscy zasłu­
żyli na rzetelną pochwałę i ten nieza­
przeczonej wartości wysiłek artystyczny 
zarówno aktorek jak i aktorów, skłoni 
do powtórzenia „P taka” w najbliższym 
czasie.

Warto naprawdę!
Echa kradzieży z cm entarza  woj­

skowego. W związku z wzm ianką o 
wykryciu sprawców kradzieży krzyży z 
cm entarza  wojskowego w Wancerzowie, 
proszeni jes teśm y o zaznaczenie, że 
p. Fajwel Ja rząb ek  nie jest znanym  pa 
serem , jak mylnie podano  i że poła­
m an e  na drobne  części krzyże zna le­
ziono w jego składzie żelaza, a nie w 
mieszkaniu. P. Jarząbek , posiadając 
skład żelaza, nabył w spom niane  części 
krzyży w dobrej wierze, nie przypusz­
czając, iż pochodzą one z kradzieży.

W walizie podróżnej żona woź­
nego kolejowego przem ycała  ty ­
toń. Przed kilku m iesiącam i do p o ­
czekalni II klasy na m iejscowym  d w or­
cu przybyła od strony m iasta młoda i 
przyzwoicie ubrana kobieta z walizką 
podróżną dość znacznej wagi w ręku. 
Zarówno zachow anie kobiety jak i dziw 
na konsternacja  na widok m unduru  
przedstaw, władzy zwróciły uwagę polic 
janta, pełn iącego na dworcu służbę. 
Roztoczył on nad n ieznajom ą kobietą 
ściślejszą obserwację przyczem stw ier­
dził, że jak gdyby przeczuwając coś 
złego niewiasta straciła całkiem p an o ­
w anie nad sobą.

W chwili kiedy podróżna podeszła 
do kasy kolejowej policjant zauważył 
że posiada ona dowód kolejowy na 
który nabyła bilet do  Skierniewic.

Przy wyjściu na peron policjant zbli 
żywszy się do kobiety poprosił ją  na 
po s te ru n ek  policji. Żądanie  policjanta 
spotkało się z energicznym  i staowczym 
pro testem  zatrzym anej, która oburzyła 
się na tego rodzaju postępow anie  po ­
licjanta. Nic to jednak  nie pom ogło  i 
w końcu „o b urzona” n iewiasta znalazła 
się na pos terunku kołejowym, gdzie 
stwierdzono, że nazywa się Ewa J u s z ­
czyk, posiada dowód kolejowy jako żo ­
n a  w oźnego kolejowego ze Sk ie rn ie­
wic.

W walizce Juszczykow ej znaleziono 
12 paczek ty toniu  pochodzenia zag ra ­
nicznego.

Za czyn odpow iadała  Juszczykow a 
przed sądem , który skazał ją na 2182 
złote 75 gr. grzywny z zam ianą  na 54 
dni aresztu.

W gr. kosz tu je  p ran ie  ko łnie rzyka z p o ­
łysk i em wiedeńsk im,  SO gr.  od kosz u­

li s z t yw ne j ,  r ó w n ie ż  staniało czyszczen ie  
g a r de ro b y .  P rz y jm uje my  firanki do p ran ia  
i napi  kania oraz f a r b u je m y  kurtki  sk ór za ­
ne.  Chemiczna Pra ln ia „Krysz tał ” ulica Ber  
ka Jó se lew ic za  Nś 2.

Do sp rzedan ia  wia r t a rka  kolumnowa  z imad 
ł em  t r ze chb ie go wa  W i a d o m o ś ć  ul ica 

Mickiewicza 54.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
na wspan iały pod wó j -  T I _  ł - f  I T T ?  — — W  rol i  I g ł ó w n e j : -------
ny  p r o g r a m : ----------------D L I I - H U I V b a m O N N O V A R R O

Największe a rcydz ie ło ,  k tó r e  do tychczas  n iespotka ło  ró w n e g o  sobie.

rySzuniowaa pT-" P o d r ó ż  z p r z y g o d a m i
Okaziciel niniejszego kuponu  m a prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 g r , do loży 80 gr.,
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C 11

N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  P ś w i ę t a .

Przed obniżką komornego.
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Ofiary na dożyw ian ie  dzieci bez ­
robo tn y ch .  W y k a z  s u m  z a d e k l a r o w a ­
n y c h  d o  d ni a  1 m a r c a  r. b. p rzez i n ­
s ty tu c je  i o s o b y  p r y w a t n e  n a  akc je  d o ­
żywiania  dz ieci  b e z r o b o t n y c h ,  p r o w a ­
d z o n ą  przez Zw ią ze k  Prac y  O b y w a t e l ­
skiej  Kobiet  w Częs tochowie :

P. G ra b o w s k a  Zofja zł. 3 m i e s i ę c z ­
nie,  p. K o h no w a  A le k s a n d ra  zł. 1 m i e ­
s ięcznie ,  p. Gl ikson  J a n  zł. 5 mies. ,  
B a n k  H a n d lo w y  w W ar sz aw ie  Oddz ia ł  
C z ę s t o c h o w a  zł. 20  j e d n o r a z o w o ,  p. Soj 
ka L eo n  zł. 3 mies. ,  Res t aur ac ja  „ S a ­
v o y ” zł. 5 m i e s ,  p. W o l b e r g o w a  Zofja 
zł. 5 mies . ,  p. dr. Fink ie l sz ta jn  J ó z e f  
zł. 3 kw ar ta ln ie ,  K o m u n a l n a  Kasa O s z ­
c zędnośc i  Po w ia tu  C zęs to c h o w sk ie g o  w 
C zes to co w ie  zł. 15 mies . ,  p. p.: Gl icne- 
rowa S te f an ja  50 gr. m i e s , dr. S z a ­
n iawski  P aw e ł  zł. 2 mies . ,  Borucki  T. 
d y r e k to r  zł. 5 mies. ,  Or łowski  Z y g m u n t  
zł. 1 m i e s ,  G n a s z y ń s k a  M a n u f a k tu r a  zł. 
25 m i e s ,  p. p.: Ryszkowski  A le k s a n d e r  
zł. 3 mies. ,  W e k s le r  J o a c h i m  zł. 50 jed  
n o raeow o ,  Ma rkowicz  Z y g m u n t  zł. 3 
mies. ,  S oc zek  K. zł. 3 mies  , d r  F r a n k e  
Alf red zł. 3 mies. ,  Karwińska-Kaczmar -  
ska  Waler ja  zł. 2 mies .  Rozenowicz  
le ka rz -d en ty s ta  zł. 1 mies. ,  W y tw ó r n ia  
t r yko ta rz y  „ R u n o ” zł. 5 mies . ,  T-wo 
N af to w e  „ L i m a n o w a ” zł. 5 mies. ,  T-wo 
Z a k ła d ó w  Meta l.  B. H a n t k e  „H u ta  C z e ­
s t o c h o w a ” zł. 50 mies. ,  p. p.: Mart ial  
C e r to ux  d y r e k to r  zł. 5 mies. ,  Switalski  
K le m e n s  zł 5 j e d n o r a z o w o ,  Mackiewi-  
c zó w n a  Hal ina  zł. 1 mies. ,  dyr .  W. Pło- 
dowski  zł. 2 mies. ,  Kociołek  Fran c is zek  
zł. 3 mies. ,  Czerwińs ka  A n n a  lek - d e n ­
tys ta  zł. 3 m ie s  , i n s p e k t o r  S t raży  G r a ­
n iczne j  Mul le r  zł. 10 mies. ,  dr  Staw-  
nicki  zł. 5 mies. ,  S to w arzyszeni e  S p o ­
żywców „ J e d n o ś ć ” zł. 25 mies ię cznie .

W pła ty  pr zy jm u je  Związek  Pracy  
O b y w a te l s k ic h  Kobie t  w lokalu w ła snym  
Aleja 19 od  10 d o  12 i od  14 do  18 ej.

Bójka na  ul. W arszaw sk ie j .  W c z o ­
raj ok o ło  godz .  20 ul. W a r s z a w s k a  była 
w id o w n ią  zac ię tej  bójki ,  j aka  wynik ła  
p o m i ę d z y  z n a n y m i  opryszkami :  W i to l ­
d e m  J u r ą  a S t e f a n e m  Z i e m b ą  n a  tle 
z a d a w n i o n y c h  n i e p o r o z u m i e ń  osob is tych  
W  wyniku  bójki  oba j  p r zec iwnicy  o d ­
nieśli o b ra ż e n ia  ciała.

Za jśc ie  z l ikwidowała  policja,  o d p r o ­
w a d z a ją c  a w a n t u r n i k ó w  do  k om is a r ja tu ,  
gdz ie zaj śc ie  o p i s a n o  w są żni s t ym  pro- 
tokule .

P r z e m y t n i k  p o s t r z e lo n y  p rzez  
s t r a ż  g ran ic zną .  W no cy z so b o ty  na 
n i edz i e l ą  na  t e r e n i e  g m i n y  Przystajń 
s t raż n i e m i e c k a  postrzel i ł a 26- le tn iego  
p r z e m y t n i k a  A d a m a  Z a w i e r u c h ę .  Kula 
przesz ła w okol icy  k r ę g o s ł u p a  i u tk w i­
ła w brz uc hu .  Wczora j  r a n o  w szpi ta lu 
P a n n y  Marji ,  d o k ą d  pr zywiez ion o  r a n ­
n e g o ,  d o k o n a n o  wyjęcia  ku l ' .  Po o p e ­
racji Z aw ie ru ch a  n ie  odzys ka ł  p r zy to m  
nośc i  i s t an  je g o  zdrowia  budz i  po w a ż  
n e  o baw y.

Złośl iwy szofe r .  Z a m e ld o w a ł  po­
licji Andrze j  Masta le rz ( F oc ha  49),  że 
n ieznany sprawca  przebi ł  mu  nożem u 
s a m o c h o d u  dwie opony, wyrządza jąc 
sz ko dę  na 60 złotych.  O powyższy czyn 
p. Mastalerz pode j rzewa szofera Józefa  
Kowalczyka (ul. Kopernika).

K ino- tea tr  „Atlan tic"  wyświe t la  
d a w n o  o c z e k iw a n y  je d e n  z n a j p i ę k ­
n iej szych f i lmów dź w ięk o w y ch  „Be n 
H u r ” z R a m o n e m  N o w a rr o  w roli g łó ­
wnej .  Fi lm ten  po d  w z g lę d e m  w y k o n a ­
n ia  przewyższa  wszys tko  co d o ty c h c z a s  
w y tw órczoś ć  k in e m a t o g r a f i c z n a  s t w o ­
rzyła.  —  N a k ł a d e m  wielu m i l j on ów  do 
la rów z r ea l iz ow an o film g i ga n ty c z n y  w 
swo ich  roz m ia ra ch .  — Tys iące  s t a t y ­
stów,  wielkie bo je  floty rzymskiej ,  n a d  
zw y c z a jn e  w si le wyścigi  kw ad ry g  w 
wie lk im cyrku cezarów,  a n a d e w s z y s k o  
p r z e p i ę k n e  zdjęc ia  w kolorach ,  u p l a ­
s tyc zni a ją ce  widzowi zw ia s t o w an ie  n a ­
rodze ni a  Mesjasza ,  S t a j e n k ą  B e t l e j e m ­
ską ,  hołd Trzech Królów W sc h o d u ,  m ę ­
cz e ń s k ą  d r o g ę  na Golgotą ,  o raz  c u d o ­
w n e  u z d r a w i a n i e  chor yc h ,  wyw ie ra ją  
m o c n e ,  podn ios łe ,  w z rusza j ące  d o  łez 
uczucia .  — To już n ie  film —  a le  ja ­
k a ś  c u d o w n a ,  n a t c h n i o n a  wizja a r ty ­
s ty czna  o w ia n a  au reo lą  m ę c z e ń s t w a ,  
wiary b o h a te r s tw a  i wie lkiego  p e ł n e g o  
po św ię c e ń  serca .  — U zupe łn i a  p ro g ra m  
„ K w a d r a n s  przed  m i k r o f o n e m ,  — k t ó ­
ry za z n a ja m ia  widzów z te c h n ik ą  i a r ­
ty s t am i  a m e r y k a ń s k i e j  radjofonji .  — 
Ca łkow i ty  p r o g r a m  ze w s z e c h m i a r  z a ­
lecon y  dla ksz ta łcącej  s ią m ło dz ieży .— 
P o ż ą d a n e ,  a b y  d y re kc ja  k in o t ea t ru  w 
p o r o z u m i e n i u  ze szko łam i  z o r g a n i z o w a ­
ła s p e c j a ln e  s zko ln e  p oka zy  te g o  f i lmu.

Wręczenie nagród zwycięskim zespołom w „Tur­
nieju Gier Sportow." „Słowa Częstochowskiego**.

Wczoraj  w „Ognisku Obrony Niepod 
leg łośc i” odbyła się uroczystość  wręczę  
nia nagród  i dyplomów zwycięzcom 
„Turnieju Gier  S p o r to w y c h ”, zo rganizo­
wanym przez  redakc ję  naszego  pisma.

Akt wręczenia  puharów odbył  się w 
sali na p ie rw sze m piętrze.

P rzemó wienie  inauguracyjne wygło­
sił  re dak to r  nacze lny  naszego  pisma p. 
Antoni Stankiewicz ,  kierując  w z a koń­
czen iu  pod a d r e s e m  wszystkich  grużyn, 
uczes tn iczących  w turnie ju  s łowa s e rd e ­
cznego podziękowania  za udzia ł  w r o z ­
grywkach.

N as tępne  przemówienie  wygłosi ł  wi- 
cekomis arz  mias ta  Madeyski ,  podkreś la ­
jąc w n iem n iez mie rn ie  donios łą  rolę  
spor tu  w życiu dzis iejszych pańs tw i na 
rodów. Po  krótkiej  ocenie  dokonanego 
wysiłku w skończonym obec nie  turnieju,  
kom. Madeyski  złożył  wszystkim z a w o d ­

nikom życzenia  da lszej  owocnej  pracy 
na chw ałę  spor tu  polskiego,  a nas tępnie  
wręczono nagrody.

Pu h a r  przechodni  w s ia tkówce  poraź 
drugi  z kolei o t rzyma ła  „ B rygada”. P u ­
har  ten ufundowany zos ta ł  p rzez posła 
dra T. Bi luchowskiego.

P u h a r  ufundowany przez  inż. Artura 
Frankego  za s ia tkówkę panów ot rzymała  
drużyna Szkoły P o dc ho rążych  7 D. P. 
Wręczono go przybyłemu na uroczys tość  
por. Janicowi .

Nagrodę  puha r  komisarza  Mackiewi­
cza za s ia tkówkę pań zdobył  zespół  
„Brygady” .

Na zakończenie  przemówi ł  dr.  Fr an ­
ke prezes  Stow.  Pracy  Społ.  Wych im. 
Marsza łka  P i ł sudskiego  i wzniósł  okrzyk 
na  cze ść  of iarodawców nagród.  B e z p o ­
ś rednio  po te m odbyła s ję  wspólna  foto- 
grafja.

Pięć lat  w y c z e k iw a n ia  na  e m e ­
ry tu rę .  Przeds tawic ie le  Związku Dt ie n  
nikarzy Rzplitej  ot rzymali  od  dyrek­
tora  d e p a r ta m e n tu  ubezpieczeń  sp o łe cz ­
nych,  pana  Lgockiego,  zapewnienie,  że 
wbrew szerzonym  pogłoskom nie i s tn ie ­
je żaden  projek t  p rzedłużenia  z 5 do 10 
lat t e rmi nu  wyczekiwania na emery tury  
dla pracowników umysłowych.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem. V  niedziele i święta 

od 10—2 po poładnia.

' okarn ia  nowa mała do sprzedania.  Wia- 
• domość: ulica Mickiewicza 54.

Burzliwe zajścia antyżydowskie
w Truskolasach i Kłobucku.

Tłum p o d b u r z o n y  p rzez  a g i t a t o r ó w  z a a t a k o w a ł  policję g r a d e m  kam ien i
W ciągu os t a tn ic h  dni  na te ren ie  

wsi Truskolasy i Kłobucka  rozegrały się 
wypadki wyreżyserowane  przez  „ ra s i s tów” 
dom ow ego chowu.  Do pewnego rodza ju  
uśpieni  na f roncie narodowośc iowym 
znudzeni  bezczynnością  i przydługim 
s n e m  z imowym „rycerze  z pod n a ro d o ­
wego zn a k u ” przypomniel i  się łobuzer -  
skiemi ekscesami .

We wsi Truskolasy grupa wyrostków 
ze wsi Hutki,  podjudzona  przez  prowo­
dyrów wybiła szyby w 18 mieszkaniach  
żydowskich.  W okna żydów rzucano  ol- 
brzymiemi  kamieniami  i cegłami.

Dnia nas tępnego  banda  z łożona z 20 
łobuzów zorganizowała  podobne  a w a n tu ­
ry w Kłobucku.

Na umówiony znak łobuzer ja  w go­
dz inach  przedwieczornych  rzuci ła  się na 
spa ce ru jących  żydów, bi jąc ich pa łkami  
i ran iąc  nożami.  Napad wykonany zos ta ł  
z  błyskawiczną szybkością i zan im z d o ­
łano  się zorjen tować  sprawcy uszli b e z ­
karnie.

Na wiadomość  o wypadkach  władze 
bezp ieczeńs t wa publ icznego delegowały 
do Kłobucka  p. komisarza  Drużbę  c e ­
lem p rzeprowadzenia  dochod zenia  przy- 
c zem  aresz towały  10 sprawców piątko­
wych awantur.  Na tern zakończył  się 
piątkowy ak t  z żydami .

Wczoraj  Kłobucko s ta ło  się p o w tó r ­
nie t e r e n e m  niepoczyta lnych  zajść.

Wypadki  wczora jsze  w świe t le  m ia ­
roda jnych danych miały n ieco odmienny 
char ak t e r  i skierowały się przeciwko po 
licji.

Rano w mie jscowym kościele paraf- 
jalnym odbyło się nabożeńs two za d u ­
szę  ś. p. Wacławskiego i Grotkowskiego 
u rządzone  przez cz łonków s t ronnic twa  
narodowego.  Po  nabożeńs twie  organizą to 
rzy ob ch o d u  ża łobnego utworzyli  po- * 
chód,  w którym bra ł  udz ia ł  t łum l iczący 
200 osób.

Tłum  ten  podburzony przez pr ow o­
dyrów sk ie rował  się w s t ronę  zna jd u ją ­
cego  się w pobliżu kościoła pos te runku 
policyjnego.

Naprzec iw nadc iągającego t łu mu  d e ­
m on s t r an t ów  wyszedł  pkomisarz  Drużba  
z od dz ia ł em  policji.  Kiedy pkom.  Drużba  
zapytał  o powód demo ns t rac j i  z t łu mu  
padły na j rozm ai t s ze  okrzyki i obelgi,  a 
na wezwanie do  rozejścia s ię d em on s t r ćn  
ci odpowiedziel i  g ra de m  kamieni  cegieł .

Budynek pos te runku formalnie  b o m ­
bardowano kamieniami ,  wybi jając 17 
szyb w oknach .  W tym samym czasie  
część  napastników cofnę ła  się na c m e n ­
ta rz  okalający kościół.  Pośpieszył  t a m  
ko m en d an t  Grabowski  z od dz ia łe m  po­
licji i wezwał  wszys tk ich do  roze jśc ia  
się. Ponieważ prawne  żądanie  p r z e d s ta ­
wiciela władzy nie odniosło skutku i 
d em ons t r anc i  nie chc ie li  roze jść się,  na 
rozkaz k o m end ant a  Grabowskiego  o d ­
dział  policji da ł  s t rza ł  os trzegawczy .  O- 
tumaniony  t łum na odgłos s t rza łów ka ­
rabinowych ruszył  ku s chodom  prowa- 
wadzącym na ulicę i poszczególni  d e ­
mons t ranc i  chyłkiem uciekal i  do d o ­
mów.

Równocześn ie pkom. Drużba  oczysz- 
cił  ul icę i zaprowadzi ł  spokój.  W czas ie  
napaśc i  dwóch pol icjantów zosta ło  k o n ­
tuzjowanych.

Zajśc ia  zostały os ta te cznie  zl ikwido­
wane  i w związku z tern p rz e p ro w a d zo ­
ne doc ho dz eni e  doprowadzi ło  do  a re s z ­
towania  30 głównych sprawców zajść,  
których przekazano  do dyspozycj i  s ę ­
dz iego śledczego.

W ciągu popołudnia  wczoraj  i dziś 
rano panował  w Kłobucku całkowity 
spokój.

Dochodzen ia  policyjne t rwają  w da l ­
szym ciągu.

6 miesiący więzienia
za krzywoprzysięstwo i fałszywe zeznania.
Przed  S ą d e m  O k r ę g o w y m  zna laz ła  

się o n e g d a j  s p ra w a  St an is ła w y Nolbrzak
i Franc iszki  Re mbie la k ,  k tó rym  ak t  o-  
s ka rżen ia  zarzuca ł  N ol br za ko w e j— krzy­
woprzys i ęs two ,  R e m b ie l a k o w e j  zaś  — 
n a m a w i a n i e  do  po p e łn ie n ia  p r z e s t ę p ­
stwa.

J a k  w yn ik a  z d a n y c h  ak tu  o s k a r ż e ­
nia R em bie lak  s w e g o  czasu  o d p o w i a ­
d a ją c a  przed  s ą d e m  za kradz ież,  w 
c h a r a k t e r z e  św ia dk a  o d w o d o w e g o  p o ­
wołała S t a n is ła w ę  Nolbrzak.

Nolbrzak  w z e z n a n ia c h  sw oic h  z ło­
żon ych  Sąd ow i  po d  przys ięgą  o ś w i a d ­
czyła,  że k i e d y  wspóln ie  z R. s iedziała  
w areszc ie  ś ledc zym,  p e w n e g o  dnia  R em  
b ie la k o w a  p ok aza ła  jej r any  na  c a łe m  
ciele,  pow st a łe  w s k u t e k  bicia przez  p o ­
licję c e l e m  w y m u s z e n i a  pr zyznania  się 
do  n i e p o p e łn io n e j  k radz ieży .

W o b e c  tak ich  z e z n a ń  No lbrzakowej  
S ą d  b iorąc pod  u w a g ę ,  że pr zyznan ie  
s ię  R e m b ie l a k o w e j  do  k radz ieży  z o s t a ­

ło w y m u s z o n e  wyda ł  w ów cz as  wyrok  
un ie win ni a ją cy .  Urząd  pr ok u ra to r sk i  p o ­
wziął  j e d n a k  p o w a ż n e  po d e j r zen ia  co 
do  prawdziwośc i  zeznań  Nolbrzakowej  i 
k iedy  po b l iższem z b a d a n i u  spraw y 
pr zy puszcze n ia  okaza ły  się s łuszne ,  d o ­
pa t rzywszy  się w ze z n a n iac h  N. ca łego  
s t e k u  w y m y ś lo n y c h  k ł a m s tw  i osczer s tw  
s k ie r o w a n y c h  p o d  a d r e s e m  p r o w a d z ą ­
cych  ś le dz tw o  fu nk c jo n a r ju sz y  policji,  
wytoczył  Nolbrzakowej  s p r a w ę  o krzy­
woprzys ięs two,  R e m b i e l a k o w ą  z a ś — wów 
czas  n a s k u t e k  fa łszywych z e z n a ń  u n i e ­
w in n io n ą ,  pos tawi ł  w s t an  os ka rż en ia  
za n a m a w i a n i e  d o  p o p e łn ie n ia  p r ze ­
s tę ps tw a .

Po  z b a d a n i u  c a łe g o  s z e r e g u  ś w i a d ­
k ów  k tórych  z ezna ni a  po twierdz iły  słusz 
ność  p r zew id yw ań  prok ur a tu ry ,  sąd  uzna ł  
Nolbrzak  w i n n ą  krzywoprz ys ię s twa ,  R em  
bi e lak  zaś  tego ,  że ją na m ó w i ł a  do t e ­
go  p rz e s t ę p s tw a  i skazał  o b y d w ie  na 
kary  po  6 m ie s i ę c y  więz ienia .

Z RADOMSKA.
—  Z s ą d u .  Ed w ard  Rateeki ,  m i e s z ­

k a n ie c  wsi Bog widzowy,  zos ta ł  s k a z a ­
ny przez  są d  grodzki  w R a d o m s k u  za 
rzu cani e  obe lg  po d  a d r e s e m  so ł tysa  w 
urzędz i e  g m i n y  R ad o m sk ,  na  20 zł. 
g r zywny  z z a m i a n ą  wraz ie  n i e ś c ią g a l ­
ności  na  4 dn i  a re sz tu  i p o n o s z e n ie  
kosz tów sądowyc h .

—  M a r ja n n a  L ubczyńs ka ,  (Wi lsona  
39) zos ta ła  s k a z a n ą  za p o b ie r a n i e  n a d ­
m i e r n e g o  p r o c e n t u  na  30 zł. grzywny.

—  A le k s a n d e r  K em p a ,  za m .  we  wsi 
D m e n in ,  zos tał  s k a z a n y  przez sąd  grodz  
ki ną  6 mie s ię cy  więz ien ia  z za w ie sz e ­
n ie m  na  4 lata,  za sp rzedaż  weksla ,  z 
k t ó r e g o  na le żno ść  już o t rz ym ał .

—  Czyja p o r t m o n e t k a ?  Znalez io­
na w d n iu  24 lu t ego  r. b. na  ul Przed 
borskiej  p o r t m o n e t k a ,  z aw ie ra ją ca  1 zł. 
20 gr. j e s t  do  o d e b r a n i a  w go dz in ach  
u r z ędow ych  w kom isa r ja c ie  P. P. w 
R ad o m s k u .

—  Trup  n o w o ro d k a .  Grabarz ,  F r a n ­
c iszek Tra jdos  zna lazł  na  n o w y m  c m e n ­
ta rzu  przy ul. S t rz a łkowskie j  t r u p a  n o ­
w o ro d k a .

Policja wszczę ła d o c h o d z e n ie .

— „Kobieta,  k tó r a  wie  czego 
chce"  w  „Kinemie".  W d n iu  7 b m. 
na  sc en i e  t e a t r u  „ K i n e m a ”, zo s t an ie  o- 
d e g r a n a  przez zespół  s t o ł e c z n e g o  t e a ­
t ru  „8 .30” w sp an ia ła  k o m e d j a  m u z y c z ­
na „Kobie ta,  k tór a  wie czego  c h c e ” z 
H e l e n ą  M a kow ską ,  O lg ą  O b a r s k ą  i W. 
W a w rz k o w ic ze m  w rolach g łó w ny ch  |

Bi lety w c e n i e  od 3 zł. d o  90 gr.

Do akt. Nr. Km. 1753-33
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­
sku r e w ir u  I-go zam ieszk a ły  w  Radomsku, 
p rz y  ul. C zęs tochow sk ie j  28, na zasadz ie  
a r t  602 K. P. C. o bw ieszcza ,  że  w  dniu 9 
m arca  1934 roku  od godz. 10, na  p ok ryc ie  
na leżnośc i  K arola i E lż b ie ty  małż. Buresz  
o d b ęd z ie  się l icy tac ja  pub liczna  ru c h o m o ś ­
ci, na leżących  do S p a d k o b ie rc ó w  po W a w  
rzyńcu  T u rk u  w  je g o  lokalu  w e  wsi W i ­
nek , gm. S u lm ie rz y ce ,  sk łada jących  się z 
50 m e t r ó w  żyta,  oszacow anego  na łączną 
sum ę 650 z ło tych , k tó re  m ożna  oglądać w  
dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  cza­
sie w y że j  oznaczonym .

Radom sko, dn. 9 lu tego  1934 r.
K om orn ik  Zyżniewski.

Do akt Nr. Km. 1174-33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­
sku, rew .  II W a c ław  W oźniakow sk i,  zam. 
w R adom sku  p rz y  ul. P rz e d b o r s k ie j  35, na 
zasadz ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w 
dn iu  15 m arca 1934 roku ,  od godz. 12-tej 
na pokrycie  na leżnośc i  S am u e la  L achm ana  
o d b ę d z ie  s ię l icy tac ja  publiczna  ruchom ości 
n a leż ąc y ch  do T om asza  Buczyńskiego , w  
R a d o m sk u  n a  Rynku ( ta rgow ica) ,  sk ła d a ją ­
cych się  z po w o zu  i r ad ja  f irm y „ A n te n a 1*, 
o szacow anych  na łączną sum ę 590 zł., k tó­
r e  m ożna  og lądać  w  dniu  licytacji w  m ie j­
scu sp rze d aż y ,  w  czasie w y że j  oznaczonym .

Radomsko, dn. 27 lu tego 1934 r.
Do ak t Nr. Km. 2165/33.

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ądu  Grodzkiego w  Radom  

sku Il-go r e w  W acław  W o źn iakow sk i  zam. 
w  R a d o m s k u , 'p rz y  ul. P rz ed b o rsk ie j  35, na 
zasadzie  ar t .  602 K. P. C. obw ieszcza,  że  w 
dniu  21 m arca  1934 r., od godz. 10-tej na 
pok ryc ie  na leżnośc i  Banku Z w iązku  S p ó ­
łek  Z a ro b k o w y ch  S. A.  w  W -w ie ,  odbędz ie  
się licytacja publiczna^ruchom ości,  n a le ż ą ­
cych do Tom asza  B uczyńsk iego  w  je g o  lo­
ka lu  w  maj. C iężkowice,  gm iny  Żytno, skła 
da jących  s ię  z b ro n y  ta le rz o w e j  do podo- 
r y w e k  w  s tan ie  dob rym , oszacow ane j  na 
łączną  sum ę 900 z ł ,  k tó re  m ożna og lądać  w  
dniu licytacji w  miejscu sp rze d aż y  w  czasie 
w y że j  oznaczonym .

Radom sko, dn. 27 lu tego  1934 r.
Kom ornik  W, Woźniakowski.
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P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z l c r s k i c f l O

Krem „HALINA" M  1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one  plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idea ln ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

„Mag" Jfa i 
„Mag" Jfs 2

usuw a łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
s topniow e siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogeriach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA11 Bydgoszcz.

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
Znęcać się nad dziećmi nie wolno!

Zebranie Wojewódzkiego Ko­
mitetu do spraw finansowo- 

rolnych.
Dnia  27 lu te g o  odbyło s ię  w Kie l ­

cach pod p rzew o d n ic tw em  p. Woj ewody  
P ac io rkow ski ego  p le na rne  z ebr an i e  wo­
jewódz kie go  Kom ite tu  do Sp raw Fi n a n -  
sowo-Rolnych.  Na  pods tawie  dokładnych  
danych  ze br an ych  z te r enu  wojewódz­
twa,  zo s ta ła  p r zed s t aw io n a  obecna  s y ­
tuac ja  w ro ln ic twie  i e fek ty  d o ty c h c z a ­
sowe us taw  oddłużeniowych.  W w y c z e r ­
pującej  dyskus j i  zebran i  zgodnie  s t w i e r  
dzili, że i s t n ie ją c e  us tawy od d łu żeni o ­
we są n ie do s ta te czn e  w s tos unku do 
zmienione j  sy tu ac j i  w ro ln i c tw ie  i nie-  
doprowadzoną  do oddłużania,  k tó r e  po­
winno  iść ró w n o le g le  z pr zy w ró cen ie m  
opłacalności .

P a n  woje woda  w swem p r z e m ó w i e ­
niu po dk re ś l i ł  konieczność  zmian  us ta w 
oddłużeniowych,  zwraca j ąc  s ię  do z e ­
branyc h ,  by wnioski  szły w p ie rwszym 
rządz ie  w ty m k ie run ku.

W ys u n ię to  s z e r e g  wniosków,  k tó re  
po opr acowa niu  wraz  z Z ar zą de m  K ie ­
leckiej  Izby Roln icze j  zo s ta ną  po wtó rn ie  
p rz e d y sk u to w a n e  na  zebran iu  w dniu 2 
marca,  poczem zo s t an ą  przedłożone  
mi a ro da jn ym  czynnikom.

Miłuj p rzyrodą.
Z walnego zebrania Towarzyst­

wa Miłośników Przyrody.
W  sali  R ozj em cze j  Sejmiku  C zęs t o ­

chowskiego,  p r i e d  kilku dniami  w obec­
ności ki lkudz ies ięc iu  osób —  odbyło s ię 
walne  zebr an ie  Tow. Miłośników P r z y ­
rody .  Z ° b r a n i e  zagai ł  tym czasowy p r e ­
zes T o w a r z y s tw a  Ba ra no w sk i  powiada­
miając  zebra nyc h  o z a tw ie rdz en iu  s t a ­
tu t u  Tow. przez  s t a r o s t w o  częs to cho w­
skie, tioczem zapoznał  ze b ra n y c h  z ce­
lami To w arz ys tw a ,  k tó r e  służy s z e r z e ­
niu w szerokich  wa rs t wac h  s po łe czeń­
s t w a  zami łowania  do świ a t a  roś l in nego  
pod ejm uje  ochr on ę  roś l in  przed  w a n d a ­
l izmem,  s t worzenie  wytyc zne j  w ogólne j  
pracy ro ś l in no -dekoracyjn e j  m ia s ta  oraz 
Pieczę nad zachowaniem s t a łe g o  k i e r u n ­
ku te j  p racy  na da lszą  przysz łość.

Do s to łu  pr ezy d ja ln eg o  powołano 
^a pr zewodn iczącego  p. Matuszkiewicza,  
ba a se so ró w  p. sęd z ie go  Trzc ińsk iego ,  
P. J a s t r z ę b s k i e g o  ( sen jor a) ,  s e k r e t a r z o ­
wał p. P ie r z c h a ł a  Władysław.

Inź.  Szuf leta ,  ska rb ni k  ty m c z a so w e ­
go zarządu,  zdał  sprawozdan ie  z do ty ch  
czasowej dz iałalności  T-wa zaznaczając ,  
*e Two nie mogło wykazać  na l eży te j  
żyw ot ne j  działalnośc i ,  z powodu op óź ­
nienia  za tw ier dzeni a  s t a t u t u  T o w a r z y s t ­
wa przez  s t a r o s t w o  częs tochowskie .  —  
dz is ia j  j e d n a k  po za tw ie rd zen iu  s t a t u t u  
' z nade jśc iem wiosny  To w arzy s t w o  b ę ­
dzie mogło rozwinąć swą dzia ła lność i 
do t rzeć  z p r o p a g a n d ą  idei T o w a r z y s tw a

Z Konopisk  pod Czę s to chow ą o t r z y ­
mu jemy  pop a r ty  wia rogodnymi  po dp isa ­
mi dokumen t ,  k t ó r e g o  w całości n ie  dru 
ku jemy,  uważając,  że s p r a w ą  t ą  za jmie  
s ię M in is te rs tw o  Oświaty,  gdz ie  nadesła  
nym nam m a t e r j a ł  k i e ru jemy .

Oto wyją tk i ,  k tó r e  uwagi opin ji  pu ­
bl icznej  ujść n ie  powinny.

...„Nauki religji w tu te jszej 7-klasowej 
szkole ju ż  drugi rok udziela miejscowy 
(,Konopiska  —  przyp. red.) wikary ks. 
Tadeusz Szpikowski, który... bije po twa 
rzach uczniów..." Szczytem  jego walecz­
ności sadystycznej je s t wypadek, ja k i  
za szed ł w dniu  7 marca b. r. na lekcji 
religji w klasie szóstej...  „za czą ł bić w 
nieludzki sposób ucznia tejże klasy An­
toniego Boreckiego syna Leona po twa -

do n a js ze r sz ych  w a r s t w  spo łeczeńs tw a 
mie jsc ow ego.

Do no wego  zarządu  T-wa d r o g ą  w y ­
b oró w powołano:  k o m ir a iz  J a n  Mackie­
wicz,  członkowie  za rz ądu  dyr .  B a ranó w  
ski,  inż.  Szuf le ta ,  p. k o m e n d a n t  G r a ­
bowski ,  dyr .  Matuszkiewicz,  naczelnik 
Malec,  p. J a s t r z ę b s k i  ( s e n j o r )  i Inż.  
Novak.  Komis ję  r e w i z y j n ą  s tanowią:  
inż .  Gniewińaki ,  inż.  W ieczor ek  i pan  
Mączyński .

Przew od n ic zący m  sekcj i  imprezowej  
zos ta ł  w y br any  inż Łazarsk i :

W  wolnych  wnioska ch  poruszono 
s p ra w ę  w yna jęc ia  loka lu na  s e k r e t a r j a t  
T-wa i s p ra w ę  tę  prz eka zan o  nowowy-  
b ranem u zarządowi .  Sp rawę  roś l inno  
d e k o ra c y jn ą  mias ta ,  j a k  zdobnic two b a l ­
konów i u rząd zan ie  konkur só w  p r z e k a ­
zano sekcj i  impre zowe j ,  k tóra  w n a j ­
b l iższym czasie pr zys t ąp i  do rea l izacj i  
ce lów T-wa.

rzy i głowie, a kiedy uczeń ju ż  za la ł się 
całkowicie krwią... rzuca chłopca na zie­
mię, przyciska kolanami, okłada pięś­
ciami a w końcu kopie butem w krzyż...* 
k a za ł uczniom ślady krwi zasypywać po 
piołem z  pieca i przemawia do uczniów, 
że  wtedy klasa okaże się solidną, jeżeli 
nie powie nikomu, co się w klasie działo"...

W s t r z y m u j e m y  się  na raz ie  od kom en  
tow an ia  te g o  n i e s ł y ch an eg o  sy s t em u  wy 
chowawczego.  J e s t e ś m y  przeświadczeni ,  
że władze  poc iągną  do na j su rows ze j  od 
powiedziałnośc i  sadys ty czne go  wycho­
wawcę  młodz ieży w Konopiskach.

Nad te go  rodza ju  z jawiskami  zw y ­
rodni en i a  przechodzić  do porządku  dzień 
n e g o  nie wolno!

HUMOR KRZEPI!
SzKoda zmarnować mięsa.

W mia s teczku  E s h o w e  w Afryce p o ­
łu dniowej ,  sa la  mie jsc owego sądu p r z e ­
pe łn iona  była t łum em  c iekawych.

Na dźwięk  głosu woźnego,  k tó ry  o- 
głaszał.* .W s ta ć !  sąd  idzie!** —  wsta l i  
w szyscy  z ławek,  na  k tó rych  się t ł o ­
czyli .  Do sali  wesz li  sędz iowie  p r z y ­
s ięg li ,  za raz  za nimi wprowadzono oska r  
żonych .

Było ich ośmiu.  Wsz ysc y  czarni .  
Wsz ys cy  ze szczepu a u I u s ó w .

Na py tan ie  pr zewodniczącego ,  j aki  
ich zawód,  odpowiedz iel i  wszyscy  e- 
śmiu:

—  Lekarz .
Tern dz iwnie j sze  było c iążące  na 

nieb oska rżenie .
Zarzucano  im, że od pewnego K a t r a  

kupil i  za pięć wołów je g o  15 le tn ie go

syna.  Ze  n a s tę p n ie  ch łopca  zabili ,  k r e w  
j e g o  zebral i ,  p rz y rz ądz i l i  z t ej  krwi  
leki  dla wodza  ich p lemie nia  a ciało 
chłopca upiekl i  i zjedli .

. L e k a r z e " ,  o dziwo, przyzna l i  s ię 
do za rzucan ych  im czynów. T łu m acze ­
n ie  ich było cona jmnie j  o rygi na lne .

Twierdz il i ,  że obowiązkiem ich było 
p r z y r z ą d ze n ie  sku te cznego  leku dla wo­
dza,  że za naj lepszy  obowiązek  uważa li  
k re w  młodego ch łopca  więc. . .

. —  P rz y p u ść m y ,  że tak  było —  z go‘ 
dzi ł  s ię  p rzew odn icz ący  —  ale pr zec ież  
po tem dokonal iśc ie  obrzydliwej  zbrodni  
pożarc ia  c ia ła  n ieszczęś l iwego.

—  Cóż —  powiedz iał  j e d e n  z o s k a r ­
żonych  czarnyc h  —  przec ież  ty le  mięsa  
n ie  mogło się zmarnować.

P r a s a  angie l ska ,  k tóra  donos i o ty m  
proces ie ,  nie zamieśc i ła  w yro ku  na 
ośmiu cz a rny ch  ok ru tn ik ów.

Dwie rybbi, dwa robatti.
Nowy wynalazek .  I  znowu a m e r y ­

kański .
J e s t  n im o p a t e n to w a n a  w Nowym 

J o r k u  wę dka  z lu s t e rk i em .
W yn a la zca  s twierdz i ł ,  że jeże l i  de 

ha czyk a  p rzy tw ie rd z i  s ię  z boku l u s t e r ­
ko, ch w y ta  się 10 razy  więce j  ryb,  niż 
no rma ln ie .

P r z y c z y n y  tego  z jawi ska  są  według  
n iego  nas tępu jące :

1) R y b a  widzi  robaka ,  2) Zbliża się,  
by go zbadać,  3) W  te j  chwil i  widzi  
d r u g ą  rybę ,  k tó r a  ta kż e  zbliża się do 
robaka ,  4)  R yba  rob i  ruch,  j a k g d y b y  
chciała ro ba ka  schwytaś ,  t a m t a  d r u g a  
ryba  robi  to samo,  5) W t e d y  ryba  r z u ­
ca s ię  na ro ba ka  by wyr wać  go konku­
ren tce . . .

I... zostaje schwytana.
T a  ryb a  i t a  d r u g a  w lu s te rku .
Czy j e d n a k  w te m  rozum ow an iu  n i e ­

ma pe w n e g o  b łędu?  Czy ryb a  nie  widzi 
dwu robaków,  je d n e g o  dla s ieb ie  i d r u ­
g ie go  dla swej k onku re n tk i ,  r yby  w lu ­
s t rze?

Nad t e m  w a r to b y  s ię  zas tanowić .

ZnaK nieomylny.
Br at :  —  Jeże l i  szukasz  dobrego  m ę ­

ża, to powinnać  poślubić J ę d r k a .  W ie m 
że cię kocha.

S ios t ra:  —  Skąd ta  p ew no ść?
Bra t :  —  Od d łuższego  czasu poży ­

czam od n iego  p ien iędzy,  a on pomimo 
to przychodzi  j e sz cze  do ciebie.

Złośliwość.
—  Zosiu —  zwraca s ię  pani do no­

wej służącej —  jak ci s ię  podoba mój 
nowy kapeluBZ?

—  Bardzo  ładny.  J a  te ż  miałam k ie ­
dyś podobny,  k iedy j eszcze  ta k ie  k a p e ­
lusze  by ły modne .

ja n  WojtyńsKi (Łódź).

Jak godnie uczcić dzień
19-go m arca?

Zbliża się dz ień 19 marca .  Co roku 
^ż ień  te n  j e s t  symbolem hołdu,  sk łada­
nego od la t  p rzez  całą  Po lsk ę  Józefowi  
P i ł su dskiem u.

O ile w sp ołe czeńs tw ie  eywi lnem 
s Posób uczczenia  Imienin  Marsza łka  j e s t  
**W8ze p rz e d m io te m  t rosk i ,  k tó r ą  na 

, narki swe  b io rą  okol icznośc iowo wyła­
niane z pośród sp o łe czeńs tw a  komi t e ty  
1 organ izac je ,  o ty le  w wojsku  polsk iem 
Zagadnienie  właśc iwego i j a k  na joka za l ­
szego obchodu Imien in  u r a s t a  do z a g a ­
dnien ia  zasadniczego ,  do zaga dn ien ia  
®Pecjalnych doc iekań,  aby obchód Im ie ­
l i n  j a k  na jda lszy  był  od szablonu ,  od 
Codzienności,  a na to m ia s t  żeby swą ory  
d u a l n o ś c i ą  budowy,  ze s ta wi en iem pro- 
p & m u  j a k  na j ł a twi e j  t r a f i ł  do umysłu 
każdego żo łn ie rza  i poz os tawi ł  w nim 
J&knaj trwalsze i n a j l epsze  po sobie  wspo 
d n i e n i e .

Po n iż e j  p r a g n ę  uw agę  ko m i te tó w i 
r e *yserów obchodów imi en ino wych  akie 
r °wać na ty le  a k tu a ln ą  dziś sp raw ę  po­
d ą ż a n i a  tych  obchodów z re g jo n a lo em i  
Wspomnieniami h i s to ry cznem i  z okresu  
Ostatnich walk o n iepodległość,  to j e s t  
~®14— 1918 roku.  P r a g n ę  Bkierować u- 
Wagę ko m i te tó w imieninowych z możl i ­
wością po łączenia  obchodów z dobr ze  i

żywo opraoowanemi  pre lekc jami  histo-  
rycznemi ,  k t ó r y c h  zasadniczym ce lem 
byłoby:

1) zobr azowan iem wysi łków walki  
zbr o j ne j  o n iepodległość  Polski ,  pode j ­
m ow an ych  pod duchową wodzą Ko me n­
d a n t a  w la tach  1914— 18 na dan ym od 
cinku reg jo n a ln y m ,

2) krótki  za rys  k a n ta k tu  d a n e g o  re-  
g jo nu  z Leg jon am i  P i ł sud sk iego ,  uzu ­
pe łniony  nazwiskami  wybi tnych  legjoni-  
s tów,  ze szczególnem podkr eś l en iem za ­
s ł u g  bo ha te ró w poległych.

3)  kró tki  l ecz żywy i m< żl iwie jak  
na jobf i t szy  w c y ta ty  wypadków i naz­
wisk za rys  dz ie jów re g j o u a ln y c h  oddzia  
łów Polsk ie j  Org.  Wojsk.

4) za ry s  h i s t or j i  tw orzenia  się p i e r ­
wszych  z r em bów  pańs twowości  polskiej  
w la tach  1918 —  1919 z po dkre ś l an i em  
m om en tu  ja k  da lece  nad r* ezywis toś  
cią po lsk ą  w Jatacb metylu--  1914— 18 
a le  i w p ie rw sz yc h  chwi l - ch  *olnnści  
P a ń s t w a  zaciąży ła n iez ł  -moi* Wola W o ­
dza Narodu,  j ak  da lece  r o - c •» » i s to ść  ta  
ksz ta ł to wała  s ię  pod naoisniem potęgi  
u l t r a p a t r j o t y c z n e j  ideologji  o.- ca rstwo-  
wości naszej  Ojczyzny.

Oczyw is t a  j e s t  to tylk • g -Iny szk is  
p ro je k t u ,  który tu pr zeds '  <»m Ogól  
ne j e g o  rozwinięc ie  i ufcs -ał towanie  
za leżne  j e s t  od b « g a c t » a  -n •■«--j*łu, po­
s i ad an eg o  przez  dany od« rejfjonal- 
ny  (miasto,  okolica,  obchod - h. ty peo- 
wiackie j  i tp . )

W mome nc ie  obecnym,  o p i ę tn a s ta  
l a ta ch  państwowośc i  nasze j  —  wiele re 
g j onó w  pos iada  jaż  p isana ,  mnie j lub

więce j obf itą  w c y t a t y  i fak ty  h i s t o r j ę  
ruchu  peowiackiego ,  k o n ta k tu  z Le g jo  
nami ,  dla t y c h  ośrodków,  k tó re  do tej  
p racy  je szcze  n ie  p r z y s t ą p i ł y — apel ni 
n i e j s zy  będz ie  właśnie  bodźcem do pod­
ję c i a  te j  n ie zbędn ej  roboty .

W  Wielkopolsce .  na  P om orzu  i Ślą­
sku.  ze względu  na  specyf iczne  warunki 
h i s to ry czne  —  pre le kc je  h i s t o r y c z n e  po­
wiązać  na leży z prz yg ot owa n ia mi  zbroj -  
nemi  do powstan ia  wie lk opo lsk ieg o  i do 
powstań  śląskich.

P r a k ty c z n ie  rzecz  całą p r zeds ta w iam  
sobie tak:  (czasu je sz c z e  dużo) r eg j o -
na lni  dz iałacze związków leg jo nowyc h 
czy poewiackich  p rz y s t ą p i ą  do zebran ia  
będących  ju ż  go towym i  m a te r ja łó w  h i­
s to ry cznych ,  opr acowaniem ich, w z g lę d ­
n ie  po w ier zenie m powierzeniem do opra  
eowania  za jmą  s ię  komi te ty  obchodów; 
w samych obchodach  h is to ry c z n y c h  t a ­
ka  pre lekoja  na t e m a t  r e g jo n a ln y  w inna  
z n a le tć  s ię bezw zg lęd nie  na czołowem 
miejscu.

P o ż y te k  te j  pracy  bę dz ie  n ie w ą tp l i ­
wie  o lbrzymi— n a js ze r sz e  masy d z i s ie j ­
szego  pokolenia  zazna jomią  się z gi- 
ga n ty c z n e m  dzie łem o s ta tn ie g o  e tapu  
naszych  zm aga ń  o wolność oraz szcze­
gółowo pozna ją  b ez p o śr ed n ią  rolę,  j a k ą  
w dziejab te j  walki  odegra ło  nazwisko 
Józef* P i ł sudskiego .

Każda z takich preleKcyj regio­
nalnych m usi dotrzeć także do woj­
ska: trzeba  zatem, aby w porozu­
m ieniu z kom itetam i społecznem i 
oddziały zaopatrzone zostały w ta ­
kie odczyty, k tó re  odpowiednio do­

stosowane i zaktualizow ane m ogły­
by być wygłoszone we wszystkich 
oddziałach na uroczystościach Im ie­
nin (względnie na ogólnych wojsko­
wych obchodach w garnizonach), 
Pożądanem byłoby powiązanie tych 
odczytów o ro li regjonalnej POW. i 
Legjonów w latach 1914—1918 — z 
dziejam i danych oddziałów — p u ł­
ków (wiele m a te rja łu  historyczne­
go znajdzie się chyba w każdej „hi­
storji pułkowej**); zarów no z za ra ­
nia tych dziejów 1914 — 18 ja k  i z 
czasów późniejszych.

P o ż y t e k  i korz yść  tak iego „ h is to ry -  
cznego** powiązania  obchodów imienino­
wych z p re lekc jami  dz ie jowemi będz ie  
po t ró jna .

P r e l e k c j a  taka :
1) Umocni  i pogłęb i  świadomość bez 

p oś redn ie j  rol i ,  j a k ą  o d e g ra ł  w życiu 
na jm n ie j s ze j  kom órki  o rga n iz acy jne j  ezy 
to  Leg jo nó w,  czy Polsk ie j  Organizac j i  
Wolnośc i ,  czy innych  formacyj  n iepod­
leg łoś c io wych  J ó z e f  P i ł sudsk i  j ako  wódz 
i j a k o  Symbol .

2)  J a k o  część  sk ładowa p ro g r a m u  
obchodowego zob razu je  wobec n a j s z e r ­
szych mas  dz ie je  r e g jo n a ln y c h  walk o 
wolność,  h i s to r j ę  udziału danego  r eg j o -  
nu w wysi łkach  o czynie zb ro jn ym ,  spo 
t ę g u j e  za tem i pogłębi  ku l t  tyc h  mas  
dla of iarnośc i  i p racy  wo jowników wol­
ności .

3 )  S tanowić  będz ie  j a k ż e  c e nny  p rzy  
c zynek  d la  ca łoksz ta ł tu  dz ie jów walk o 
P o ls k ę — dla po tomnych.



Z KRAJU.
Niesamowity pomysł 
bezdomnej nędzarki.
Na jednej  z ulic śródmiejskich w Ł'o 

dzi jakaś  młoda niewiasta,  nie bacząc 
na chłód, rozebrała się do naga i poczę 
ła tańczyć i śpiewać. Przybyia policja 
położyła kres zgorszeniu publicznemu, 
zabierając dziewczynę do komisarjatu,  
skąd skierowano ją  nas tępnie do zakła­
du dla umysłowo chorych w Kochanówku.

Ustalono, że była to bezdomna i bez 
robotna  Marja Kalicka. Po pewnym cza­
sie pobytu w szpitalu lekarze stwierdzi 
li, że Kalicka wcale nie j e s t  umysłowj  
chora i tylko symulowała atak szału na 
ulicy.

Wypisano j ą  z zakładu i przekazano 
policji, k tóra za to osobliwe p rz e s t ęp ­
stwo postawiła j ą  przed sądem. Rozpra 
wa odbyła się w dniu onegdajszym.  Ka 
licka ze swego czynu tłumaczyła się w 
ten sposób:

— Byłam bez dachu nad głową, nie 
miałam gdzie spać, nie miałam co do 
ust  włeżyć. Miałam nadzieję,  te  ohooiaż 
przez krótki czas zns jdę się w ciepłej 
i czystej  sali szpitalnej,  Ze dostanę 
wikt,  przemogłam więc w sobie wstyd i 
rozebrałam się na ulicy, tańczyłam, śpie 
wałam i byłabym jeszcze wybiła kilka 
szyb, gdyby mi nie przeszkodzono.

Sąd wziął pod uwagę niezwykłe mo­
tywy, któremi  kierowała się Kalicka i 
skazał ją na dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem.

h u c j h  ■  u L N C Ś C I  2 .

Podróże polskim  statkiem
na raty — dla urzędników i oficerów.

W ieczorem  koncert sa lo n o w y

W departamencie morskim Min i s t e r ­
s twa Przemysłu  i Handlu rozpat rywany 
j e s t  projekt,  opracowany przez porucz­
nika marynarki  handlowej,  Aleksandra 
Bieńkowskiego,  dotyczący urządzania da 
lekomorskich wycieczek polskiemi s ta t ­
kami dla urzędników państwowych, ofi­
cerów W. P. 1 policji przy opłatach roz 
łożonych na 12 równych r a t  miesięcz­
nych.

Dotychczasowa taryfa za wycieczki, 
wynosząca od 750 do 1300 zł. j e s t  abso 
lutnie niedostępna dla urzędnika,  nawet  
wysokiej  kategorj i.  Z drugiej  znów st ro 
ny nasza flota handlowa, zabierająca  
zbyt  nikłą liczbę pasażerów — j e s t  g ru

bo deficytowa.
P ro jekt  j e s t  opracowany w ten spo­

sób, że pozwala zlikwidować metylko 
deficyt, ale przewiduje dochód. Poza 
tem da możność szerokim rzeszom inte 
ligencji  zwiedzenia świata i rozszerze­
nia swych horyzontów intelektualnych.

Projekt  przewiduje dalej wydatne ob 
niżenie taryfy,  co powinno wpłynąć na 
znaczne wzmożenie frekwencji  i tem sa 
m e n  podniesienia się dochodów.

P ro jek t  j e s t  jasny  i prosty,  to też 
powinien być corychlej  zrealizowany. 
Czeka na to pół mi ljona urzędników i 
oficerów.

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

wł. MARJAN ŻUKOWSKI
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED A JE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

RADJO.

B. generał carski -- żebrak
zmarł z wyczerpania w stodole wieśniaczej.

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

g ilzy  do p ap iero só w

„Kryzysowe -- M a l s K i e o "
po 5 i 10 gr. pudełko.

Do chaty Jana  Moczydłowskiego,  go 
spodarza,  zamieszkałego w Opatówku 
pod Kaliszem, przybył  onegdaj  jakiś 
s t ary  żebrak,  prosząc o nocleg. Moczy­
dłowski, widząc przed sobą wynędznia­
łego starca,  umieścił  go w stodole, da­
jąc  mu do okrycia s tary  kożuch.

Rano, domownicy zaniepokojeni dłu­
gim snem żebraka,  poczęli go budzić i 
wówczas ku swemu przerażeniu s tw ier ­
dzili, iż nędzarz-wędrowiec nie żyje. 
Wezwany lekarz skonstatował  zgon s ta r  
ca wskutek wyczerpania.

Kiedy zawiadomiona o wypadku po­
licja przystąpiła do us talania tożsamoś­
ci zmar łego żebraka,  wyszły na jaw sen 
sacyjne szczegóły, dotyczące jego oso 
by. Okazało się, że żebrakiem owym 
był 64 letni  Aleksiej Kurpów, zamiesz­
kały s tale w Kaliszu.

Kurpew był genera łem w armji  ro ­
syjskiej  i po wybuchu rewolucji bolsze 
wickiej zbiegł z Rosji do Polski.  Po 
dłuższej tułaczce dotarł  do Kalisza, gdzie 
oddawna już  zamieszkiwali jego krewni.

Początkowo, wspomagany przez krew- 
nych, żył jako tako, gdy jednak wszys­
cy jego bliscy wymarli  —  popadł w nę 
dzę. Nie mogąc i nie umiejąc zarobić 
na kawałek chleba, b. genera ł  carski po 
czął żebrać, obchodząc miasteczka i wsi 
okoliczne.

W czasie jednej  z takich wędrówek 
codziennych, zakończył życie w stodole 
wieśniaka, wyczerpany głodem i chło­
dem.

ZĘBY, korony , r r o s t k i — w p ra w ia
l e k a r z - d e n t y s t a

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en tysfycynych  gdyż 
im  n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w 
ks ięgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s tv  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

M i e s z k a n i a  p o sz u k u ję  4-ch lub  5-cio po- 
ko jow ego  w  śródm ieśc iu .  O fe r ty  z k ró t  

k im  op isem  i ce n ą  na leż y  składać w  re d a k  
cji „S łow a C zęstochow sk iego"  p o d „ L a d n e ’ .

W A R S Z A W A  6 m arca  
7,00 S ygna ł  czasu. 7.05 G im nastyka  7.20 

J”{yty gram ofon. 7.35 D zień, p o ran n y .  7.40 
1 ‘y ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w e g o . 8.00 P rog ram  na dz. b ież.  11.40 Codz 
przegl.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 R e p e r tu a r  tea  
t r ó w  w arsz .  11.57 S ygnał czasu. 12.05 Konc. 
ze  Lw ow a. 12.30 W iadom . m e ieo ro l .  12.33 
i), c iąg  k o n c e r tu  12.55 D ziennik  połudn. 15.25 
W iad .  o ek spo rc ie  polskim . 15.30 W ia d o m o ś  
ci gospod 15.40 P ły ty  g ram ofonow e 16.25 

y .9- 16 40 K3cik językow y  16.55
17.35 P io sen k i  17 50 L is to w n e  n a u c za n ie  
ro ln ic tw a .  18.00 O d c z y t  pt. „O ce lach  d ą ­
że ń  ludzkich  — dobroby t" .  18.20 S k rz y n k a  
m uzyczna  18.35 P łyty g ram o fo n o w e  19.00 
P ro g ra m  na dzień  nas tępny .  19.05 Roz­
maitości.  19.25 F e l je to n  aktualny. 19 40 
W iadom ośc i  sp o r to w e .  19.47 D zienn ik  w i e ­
czorny . 20.00 Myśli w y b ra n e  20.02 „Manon 
Lescau t* ,  o p e r a  G. P u c c in ie g o .  22.30 M uzy­
ka ta n ec zn a  z kaw iarn i , Adria". 23.00 
W iadom ości m e teo ro l .  dla komunik, lo tn i­
czej i kom unika t  policyjny. 23.05 Muzyka t a ­
neczna.

K A TO W IC E  6 m arca  
7.00 Aud. porań,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

na  dz. b ieżący. 11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  po lsk ie j z W a rsz .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 K o n c e r t  
ze  Lwowa. '2.30 W iad o m  m e te o r ,  z W a r ­
szawy. 12.33 D. c. konce r tu .  12 55 Dz p o ­
łu d n io w y  15.20 W iadom . gospod. 15 25 Ko­
m u n ik a ty  z W arszaw y. 15 40 P ły ty  g r a m o ­
fonowe. 16.25 T ra n  z W a rsz a w y .  17.50 P o ­
gaw ę d k a  cioci H eli  z dziećmi. 18.00 T ra n ­
s m is ja  z W arszaw y  18.35 P ły ty  g ra m o fo n o ­
w e .  19.00 P ro g ra m  n a  dzień nas t  19 05 Roz­
maitości 19.10 O dczyt.  19.25 T ransm . z War- i  

szawy. 19.43 W iadom , sp o r to w e .  19.47 T ra n ­
sm isja  z W a rsza w y .

ARCHIBALD CLAYERING GTTNTER.

1 1 ■
P O W IE Ś Ć .

W krótkim t eż  czasie doszedł do ol­
brzymiej  fortuny; ta, nawet w kraju,  
gdzie one nie są rzadkością,  zwracała 
powszechną uwagę. Jego ukochana to­
warzyszka życia nie doczekała tych bo­
gactw, umarła w parę tygodni  po przyj ­
ściu na świat  Idy, zabiła j ą  wiadomość, 
że mąż je j  został  ranny w bitwie pod 
luka.

— Mam jeszcze b ra ta  —  mówiła pa­
nienka — a wiesz jaki to zuch; lady 
Anner ley  i pan Errol  opowiadali ci, jak 
ich wyratował w Aleksandrji .  Ten bo­
h a te r  j e s t  wprawdzie lekkomyślny i roz­
rzutny. . .  tak przynajmniej  twierdzi  mój 
ejciec, zwłaszcza, gdy musi płacić jego 
długi. Mój ojciec, to uosobienie dobroci, 
sprawiedl iwości ;  był prawdziwym po­
s t rachem oszustów, jak lew bronił  Te- 
xasu przeciwko napaści Indjan i bandy- 
tów, jako członek kongresu odznaczył 
się n ieprzedajnością,  jako sher i f f  nie 
znał praw lynchu, co j e s t  nies łychanem 
w s tanie Te ia s .

Panna P o t t e r  mówiła to z pewną 
dumą. Młody człowiek był niepomiernie 
zdziwionym tęmi pojęciami o uczciwości 
i honorze.

—  Podobno przypominam moją mat ­
kę i  twarzy i sposobu bycia, ale jeśli  
mam jaką  zaletę,  to t rochę serca,  k tóre 
odziedziczyłam po ojcu.

Narzeczeni zbliżali się do hotelu,  
już zdała dochodził ich donośny głos 
paua Pot t er .  Ojciec i córka z okrzykiem 
radości padli sobie w objęcia. Ona wy­
kwintna i pe łaa  dystynkcji  tul iła się do 
rubasznego ojca, a po jego zgrubiałej

i pospolitej  twarzy płynęły łzy radości.
Ar tu r  usunął  się dyskretnie,  nie 

chcąc ich swą obecnością krępować, 
poszedł do ogrodu, gdzie spotkał  Errola  
spacerującego pod rękę  z lady Anner­
ley, zapat rzoną w niego,  jak w tęczę.

— Tam do l leba, ta kobieta kocha 
aię w nim na zabój, dobrze, że ich Et- 
hela  w tej  chwili nie widzi.

Poraź pierwszy pomyślał  o lady An­
nerley,  oddany swemu własnemu uczu­
ciu, równie jak  i Errol  nie zwracał u- 
wagi na inne pary.  Ida i E thel a  tak sa­
mo 7. bezwględnym egoizmem zakocha­
nych nie zauważyły smutnego uśmiechu 
Sary, j e j  pysznych oczu podkrążonych 
i złowróżnego wyrazu twarzy.  Sara w 
miarę  wzras tającego w niej bólu, t r a ­
ciła dawną swą prawość, uśpione dotąd 
ins tynkty  brały górę,  zapragnęła

Jedno życzliwe słowo ze s t rony E r ­
rola, jedna iskierka nadziei mogły te 
zamiary rozproszyć,  w niwecz je  obró­
cić. Rozmawiali  o przebytych wspólnie 
przygodach.  Errol  wzruszony je j  s e r ­
decznością dał się unieść wspomnie­
niom chwil, przeżytych w Aleksandrj i.

— Droga pani — mówił — jakże- 
bym chciał  odwdzięczyć Bię za jej  sta- 
rania i poświęcenia. . .

Nie mów pan o wdzięczności,  
wszak pan dla mnie się poświęcał, wszak 
pan mnie bronił  jak  prawdziwy boha­
ter.  Ale nie samą wdzięcznością panu 
płace.

Errol  ozując, że rozmowa wchodzi 
na tem at  drażliwy, zwrócił j ą  na inne 
tory.

— Nasze pierwsze spotkanie było 
szczególne,  nieprawdaż? — rzekł.  —  
Wszak pani zamierzała powierzyć mi 
tajemnicę,  ale nas tępnie  zamiar ten  zo­
stał  zmieniony.

Nadeszła chwila stanowcza.  Co po ­
cząć? Czy wyznać mu wszystko? Otwie­
ra ła już  usta.  Nagle rozbrzmiał  głos

Ethel i ,  E rrol  odwrócił się i ogarnął  na­
rzeczoną wzrokiem rozkochanym.  Na 
nią tak nigdy nie patrzał .  I ona, ona 
miałaby mu szczęście gotować,  nie, r a ­
czej siebie w rozpaczy pogrążyć.  I  gło­
sem ostrym, bezdźwięcznym, oświad­
czyła, że odjeżdża. Gdy Errol ,  zdziwio- 
ny, zapytywał  o powód tej  nagłej  zmia­
ny, odparła,  że z chwilą, gdy j e j  młode 
towarzyszki  dobiły do portu,  rola j e j  
skończona; miała się za trzymać przez 
jeden dzień w Boulogse ,  a na nas tęp ­
nie podążyć do przyjaciół,  k tórzy na 
■ią oczekiwali w Paryżu.

— Czy zobaczymy się w Boulogne? 
—  zapyta ł  z przymileniem.

—  Jeśli  tylko moja narzeczona po­
zwoli, z zaproszenia pani skwapliwie 
skorzystam.

Pobladła,  odwróciła się, by ukryć łzy 
cisnące się do oczu.

— Niech mi pan koniecznie przy­
rzeknie  —  nalegała.

Ale... Ethela. . .
~  Czy wspomnienia dawnej przy­

jaźni zbladły już  zupełnie wobec miłoś­
ci? — zapytała z wyrzutem.

—  A więc przyjadę napewno —  za­
wołał Errol ,  nie chcąc je j  sprawiać przy­
krości.  —  Wspomniałem o Ethel i ,  ot 
tak, przez żarty,  ona podziela moje 
uczucia dla pani. Wszak ci zawdzięcza 
ocalenie tego,  któremu swe serce od­
dała.

Dziwny uśmiech przemknął po twa­
rzy lady Annerley.

Spost rzegłszy van Cotta,  zbl iżające­
go się w towarzystwie panny Lincoln, 
nachyliła się ku Errolowi  zalotnie.

— Spojrzyj pani na piękną wdowę — 
mówił wymoczek do Ethel i  — sympa- 
t ja  je j  dla Errola  j e s t  znaną powszech­
nie. Jak ona na niego patrzy,  afiszuje 
się poprostu.

— Co pan chce przez to powie­
dzieć? — spytała Ethela,  blednąc.

— Co chcę przez to powiedzieć? ale

to jasne,  niech się pani tylko przy­
pat rzy.

— Nie przypuszcza pan chyba...  że... 
ona go kocha? —  pytało dziewczę z a ­
niepokojone.

— Nie przypuszczam,  ale j es t em 
tego pewien, bo inaozej nie dałaby mi 
harbuza?

Ethela  wybuchnęła s rebrzystym 
śmiechem,  lak jej  ten cherlak,  ubiega­
jący się o rękę  pięknej  lady Annerley,  
wydał  się śmiesznym. No, jeśl i  na tej  
tylko podstawie doszedł do takiego 
wniosku!

Uspokojona pospieszyła naprzód.
W tej  chwili wręczono Errolowi  no­

wą depeszę.
— Ojciec mój dziś wieczór p rz y ­

bywa, mogę więc do Londynu nie j e ­
chać — a po cichu szepnął  Ethel i;

— Trudno mi od ojca wymagać,  aby 
po podróży i takiem zmęczeniu jeszcze 
dziś był u paua Lincolna z wizytą , ju t ro  
uczyni to z największą pewnością i po­
prosi  o twoją rękę.

Uśmiech szczęścia opromieniał  twarz  
panienki.

— A nie zapomnij ,  Charlie,  przed- k. 
stawić mi twego ojca — rzekła lady 
Anner ley  głośno.

Czoło Ethel i  zachmurzyło się zno­
wu. Byli ze sobą tak  poufale, ona na­
wet,  jego narzeczona,  nie śmiałaby go 
tak nazwać.

Sara gorączkowo przygotowała się 
do odjazdu, przyspieszonego skutkiem 
przybycia  Errola.  Nie śmiała bowiem 
pat rzeć na skutki  swej s t rasznej  zem­
sty.

W tej  chwili nadbiegł  zdyszany 
yan Cott,  k tó ry  poszedł był naprzód 
do hotelu.

—  Widziałem go, a to ciekawe, wa r­
to zapłaoić za widok podobny.

(d. c. n.)
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